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REM IGIUSZ BIERZANEK

Z rozważań nad koncepcją 
prawa narodowego

Na warsztacie prawodawczym od 
kilkunastu lat tętni intensywna, gorączko
wa, twórcza praca. W  pospiechu, poprzez 
zwały przeszkód i trudności rozwija wzmo
żone tempo machina unifikacyjna prawa 
Rzeczypospolitej. W ykuw ają się dzień 
za dniem kompleksy norm prawnych, tło
czą się na pojemnych stronicach dzienni
ków ustaw, wypierają i grążą w niepamięć 
normy dotychczas obowiązujące, obarczo
ne pierworodnym grzechem swego zabor
czego pochodzenia.

Że ta praca zawiera takie czy inne u- 
sterki, że w tym iście dziennikarskim tem
pie naszego ustawodawstwa zdarzają się

„pomyłki drukarskie11 a nawet wprost 
,,gaffy“ rzecz to łatwo zrozumiała i w du
żej mierze usprawiedliwiona. Usprawiedli
wiona tempem pracy; usprawiedliwia
jąca z kolei ostrą nawet krytykę, wywoła
ną szlachetną dążnością do stałego dźwi
gania naszego prawa na coraz wyższy po
ziom.

W  naszym przypadku nie chodzi jed
nak bynajmniej o zbieranie czy nawet sy 
stematyzowania zarzutów podnoszonych 
przeciwko dziełu ustawodawstwa polskie
go. Nie jest zupełnie przedmiotem nasze
go zainteresowania owa z natury rzeczy 
dość bogata literatura prawnicza, układa
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jąca się dokoła i równolegle do przedsię
branych prac ustawodawczych. Chodzi o 
rzecz bezporównania bardziej poważną, bo 
sięgającą istoty praw rozwojowych naszego 
systemu prawnego.

Oto od trzech lat znaczy się coraz w y
raźniej w naszej literaturze prawniczej kon
cepcja prawa narodowego. Ujrzała światło 
dzienne nie w foliałach traktatów prawni
czych, ale na łamach akademickich i po- 
akademickich periodyków. W ysunęli ją 
nie wytrawni prawnicy, ale najmłodsi adep
ci wiedzy prawniczej1) Nakreślili może 
jeszcze mglisty i niewyraźny, niemniej jed
nak i d e a ł  prawa polskiego, a stan 
prawny co dopiero z takim trudem osiąg
nięty nazwali prawem „podobno polskim11, 
prawem, które jest wprawdzie „logiczne i 
poprawne11 ale „nie tętni życiem narodo
wym11, jest „bezbarwnie skonstruowanym 
prawem11.

Negacja obowiązującego systemu 
prawnego, jakolwiek narazie wyrażona 
może w sposób eufemistyczny, projekcja 
własnego idealnego prawa, głoszone przez 
przedstawicieli najmłodszej generacji praw
niczej właśnie w okresie, kiedy zmierzają 
ku końcowi wielkie prace ustawodawcze-— 
to zjawiska i okoliczności wybiegające da
leko poza zwykłe wyrażenie niezadowole
nia i krytyki nowego prawa, przerastające 
wysoko wagą problemu codzienne spory na 
temat słuszności i celowości poszczególnych 
ustaw i kodyfikacyj. Jeżeli nie przestrasza 
nas ostre i wyraziste rysowanie konturów 
zagadnień — to jest to raczej alternatywa: 
„wybryk11 młodzieżowy (jeżeli wolno użyć 
tego aktualnego wyrażenia) czy tragedia 
losów co dopiero wypracowanych pomni
ków prawa.

J) Poraź p ierw szy zabrał głos w te j sp ra 
w ie  kol. O rlew icz w 1934 r. na łam ach  „P raw a“. 
W dalszym  rozw oju potoczyła s ię  żyw a d y sk u 
s ja  w „P raw ie* i  „W spółczesnej M yśli P raw n i
cze j" , w  k tó re j zab ie ra li głos kol. kol. O rlewicz, 
P ozn ań sk i, D ziew anow ski i P iątow sk i.

Zdawaćby się mogło, że zadaniem po
kolenia niepodległościwego, pokolenia lu 
dzi dziś „starszych11 winno być, podobnie 
jak na innych odcinkach życia państwowe
go, tworzenie zrębów polskiego prawa. 
Pokolenia następne byłyby tym samym 
powołane do uzupełniania, poprawiania, 
doskonalenia norm prawnych na podstawie 
i w myśl zasad ustalonych w pierwszym 
okresie twórczości prawnej odrodzonej 
Rzeczypospolitej. Na fundamentach zało
żonych w pierwszych latach powojennych 
winien niejako wznosić się coraz wyżej 
gmach polskiego prawa.

Pogląd taki zdaje się być powszech
nym w naszym społeczeństwie. W ywołany 
został może pewnego rodzaju schematyz
mem myślowym... Traktuje się odcinek 
prawa narówni z innymi dziedzinami twór
czości państwowej.Tak, jak w wojskowości, 
gospodarce, technice itd. rezultaty wysił
ków poszczególnych generacyj stanowią 
dokład do wartości przejętych w dziedzic
twie, tak i w dziale produkcji prawa następ
ne okresy rozwoju winny być dalszym eta
pem gromadzenia wartości bez dewalory- 
zacji wartości uprzednio z trudem nagro
madzonych.

A jednak przy bliższym wejrzeniu w 
istotę funkcyj prawodawczych być może, 
że ten tak prostolinijny i myślowo wygod
ny pogląd conajmniej zachwieje się w 
swych podstawach. Już to samo, że przed 
ustawodawcą stoją takie zadania jak koor
dynacja życia społeczenego, unormowanie 
współdziałania państwa ze społeczeństwem, 
poddaje w wątpliwość wartość wszelkiego 
rodzaju porównań twórczości prawnej z 
twórczością w dziedzinie dóbr materialnych. 
Bo o ile pomnażanie dóbr gospodarczych, 
rozwój techniczny i organizacyjny odbywać 
się może w doskonałej harmonii i z pełnym 
szacunkiem dla wartości dotychczas osiąg
niętych, to w dziedzinie prawodawstwa roz
wój prawa może wymagać zmiany s y s t e 
m u  p r a w n e g o  co jest równoznacz
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ne, zewnętrznie przynajmniej, z oddaniem 
na makulaturę całego dotychczasowego do
robku.

W  rozważaniach nad zagadnieniem, 
które z dwóch pokoleń dzisiejszych bar
dziej jest „powołane do ustawodawstwa", 
nie sposób nie uwzględnić dwóch czynni
ków: linii rozwojowej polskiego prawa i 
stosunku młodego pokolenia do prawa o- 
becnie obowiązującego. Rozważania te, 
przyczynią się, jeżeli nie do rozwiązania, to 
może przez przyjęcie czy odrzucenie tez, do 
postawienia zagadnienia na właściwej 
płaszczyźnie dyskusji.

Gdybyśmy w poszukiwaniu za zdro
wymi, naturalnymi tendencjami rozwojo
wymi polskiego prawa zechcieli cofnąć się 
wstecz naszych dziejów, kto wie, czy nie do 
szlibyśmy może aż do czasów piastowskich. 
Bo trudno uważać za syntezę pierwiastków 
narodowych prawo okresu supremacji war
stwy szlacheckiej, w którym egoizm szla
checki stworzył z prawa narzędzie wyzysku 
i co gorsze — odsunięcia od spraw pań
stwowych najliczniejszych warstw narodu. 
Tym bardziej nie może być typem pol
skiego prawa narodowego, stan prawny 
w ostatnich stuleciach istnienia dawnej Rze
czypospolitej, kiedy to na domiar wad do
tychczasowych brak poszanowania prawa 
osiągnął bodaj szczytowy punkt w owym 
exemplum warchoła Łaszcza, podbijającego 
szubę wyrokami sądów państwowych. 
Okres porozbiorowy — to epoka, którą 
wypełnia zacięta walka społeczeństwa pol
skiego z narzuconym porządkim prawnym. 
To zarazem okres w którym rodzima twór
czość prawna niemal całkowicie zahamowa
na w swym rozwoju znajduje wykoszla- 
wiony wyraz w owych licznych świetla 
nych i rozżarzonych ukochaniem Polski, 
ale zarazem nierealnych wizjach ustroju i 
prawa przyszłego Państwa.

Z odzyskaniem niepodległości nadszedł 
czas wypracowania własnych form życia 
zbiorowego. Ale zanim możliwe było prze

oranie zasad i potrzeb prawa narodowego, 
dobycie ze świadomości prawnej społe
czeństwa elementów konstrukcyjnych z w y
łączeniem tak tradycyjnych nawyków i wad 
naszego życia zbiorowego jakoteż niereal
nych aspiracyj idealistycznych, dojście do 
formuły optymalnej koordynacji sił spo
łecznych przy najsilniejszym związaniu ich 
z nowoutworzoną własną państwowością.— 
odbudowa form życia państwowego zmu
siła naporem życia do tworzenia ustawo
dawstwa bez większego rozmysłu i bez dłu
gotrwałych studiów i doświadczeń. Co wię
cej, tragedią nowego prawa stała się oko
liczność, że system prawny tworzyło po
kolenie najbardziej może niezdolne do re
prezentowania normatywnych pierwiast
ków i aspiracyj życia narodowego. Zręby 
prawne pod nową epoką dziejową Polski 
musieli tworzyć ludzie owiani z pewnością 
najlepszą wolą, ale urodzeni w okresie nie
woli, wychowani na kilku różnych syste
mach prawnych w nienawiści do prawa 
obowiązującego, wykarmieni wiarą w od
rodzenie wyidealizowanej fantazją Polski, 
nadstawiający z upodobaniem uszu na 
głos doktryn „światoburczych", kruszą
cych fundamenty i rozprzęgających zwar
tość państw zaborczych.

Naprzeciw tego pokolenia opromienio
nego sławą wielkich czynów, żyjącego i 
tworzącego w wyjątkowych i niepowta
rzalnych czasach, wykazującego w nienor
malnych warunkach może ponadnormalne 
zalety — stoi normalna generacja młodzie
ży współczesnej, wychowanej we względnie 
normalnej atmosferze życia narodowego, 
kształtująca swą prawną „opinio necessita- 
tis“ przede wszyskim na żywo i głęboko, 
bo w młodym wieku, odczuwanych po
trzebach naszego życia zbiorowego. Jeżeli 
truizmem jest powiedzenie, że prawo jest 
formą życia zbiorowego i wyrazem poczu
cia prawnego społeczeństwa, to czyż nie 
jest logiczną konsekwencją przyjęcie tezy, 
że bardziej powołanymi do formułowania
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prawa są ludzie wychowani w atmosferze 
względnie normalnego toku pracy społe
czeństwa, odczuwający na kanwie młodzień 
czego idealizmu niedostatki i usterki po
rządku prawnego, pragnący realizować as
piracje i koncepcje zrodzone na tle odczu
cia potrzeb życia zbiorowego. Oznaczałoby 
to, że system prawa obliczonego na szereg 
>okoleń, regulującego normalny tok życia 

zbiorowego winien być raczej dziełem nor
malnego pokolenia, a nie generacji żyjącej 
i tworzącej w specjalnych, niepowtarzają- 
cych się warunkach, nawet chociażby to 
odchylenie od stanu zwykłego świadczy
ła jaknajbardziej dodatnio na korzyść tej 
generacji. Byłoby to przesłanką do wnio
sku, że po okresie chylącej się do upadku 
Rzeczypospolitej szlacheckiej, znaczącej 
swą smutną drogę najdobitniej i najjaskra- 
wiej na odcinku prawa, że dalej po okresie 
walki z obcym prawem w epoce porozbio- 
rowej i że wreszcie po okresie wojny o nie
podległość i budowania zrębów organiza
cyjnych państwowości polskiej normal
nym pokoleniem, na którym ciąży obowią
zek spokojnego formułowania trwałych 
pomników polskiego prawa i które zdolne 
jest reprezentować naturalne tendencje 
rozwojowe państwowe i społeczne, jest do
piero pierwsze pokolenie urodzone i w y
chowane w Polsce znów Niepodległej.

Nasuwa się pytanie, czy możnaby po
dać jakieś kryteria, które usprawiedliwia
łyby nazwanie ,,starym" i nieodpowiednim 
systemu obowiązującego a „młodymi" po
stulaty wysuwane przez młodą generację 
prawniczą. Inaczej, czy krytyka „en.bloc" 
prawa obowiązującego jest tylko negacją 
wynikająca z takich czy innych antogoniz- 
mów w stosunku do twórców i dzieła, 
czy też jest rezultatem rozbieżności wyczu
wanej przez młodzież między własnymi 
wyobrażeniami i dążeniami na odcinku ży
cia prawnego a rzeczywistością prawną.

Gdybyśmy byli w stanie wyliczyć i

ściśle określić różnice w poglądach na ro
dzaj i rolę norm prawnych wśród obu po
koleń — byłby to gotowy program a nie 
rodząca się koncepcja prawa właściwego 
dla współczesnych nam stosunków. Jeżeli 
z drugiej strony chcielibyśmy wycofać się 
z podawania „differentia specifica" nowej 
koncepcji pod pozorem unikania tworzenia 
drobiazgowych przepisów dla kuchni przy
szłości, narazilibyśmy się niewątpliwie na 
zarzut ogólnikowości. Może najsłuszniej
szym okaże się przytoczenie kilku przykła
dów dla scharakteryzowania sposobu m y
ślenia młodej generacji, przykładów w y
branych z dużą dowolnością i subjektywiz- 
mem, którymi to cechami niewątpliwie od
znaczała się i odznaczać się musi jeszcze 
dyskusja nad nową koncepcją.

Sprawa przeludnienia wsi. Problem 
bodaj najważniejszy na fali bliższej przy
szłości; problem wyzwolenia ogromnego 
rezerwuaru sił narodowych. Problem stwo
rzenia zdrowych stosunków agrarnych a 
dalej problem deagraryzacji wsi w drodze 
przetworzenia mas wiejskich w element 
handlowy, rzemieślniczy, przemysłowy i 
inteligencki.

Co na to prawo? Częściową odpowiedzią 
reforma rolna. W  miejsce decyzji przetwa
rzającej strukturę wsi stworzono elaborat, 
który łącznie z przepisami wykonawczymi 
może uchodzić za wzór formuły, w której 
ustawodawca zamknął swój brak decyzji 
i chęć uchylenia się odpowiedzialności za 
jasne i stanowcze rozstrzygnięcie sprawy. 
Jeżeli gdzie, to tu winien zabrzmieć jasny 
i zdecydowany głos prawa. Jeżeli wymaga
ło tego dobro ogólne — nie należało wahać 
się przed wywłaszczeniem w sposób jak
najbardziej zdecydowany. Ale zdrowe po
czucie prawa żąda, by ktoś oddający mają
tek na cele uznane głosem prawa za po
wszechnej użyteczności miał pełne prze
świadczenie, że jest to niedwuznacznym na
kazem prawa. Zdrowe poczucie prawa żą
da, by chłop uzyskujący kawał ziemi na
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warunkach dostępnych mu, miał pełne 
przeświadczenie, że ziemię tę dał mu nikt 
inny tylko polskie prawo. W  praktyce 
współczesnej: ustawa o reformie rolnej,
wykonywana częściowo w procencie zależ
nym od koniunktury politycznej i dobrej 
woli właściwego ministra. W  miejsce no
wego życia na wsi budowanego na nowych 
podstawach strukturalnych — rozgorycze
nie i zawiedzione nadzieje z jednej strony, 
łudzenie się drugiej strony co do możliwo
ści odwlekania w nieskończoność nieprzy
jemnych reform, antagonizm i nieufność 
po obu stronach.

Czyżby nie należało p r a w e m  ure
gulować tej sprawy?

Kwestia umożliwienia kształcenia się 
młodzieży chłopskiej.Symbolem problemu— 
ów cytowany fakt zapisania się jednego sy 
na chłopskiego na U.J. Powie ktoś: do nie
dawna obowiązywał przepis konstytucji 
przewidujący w kategorycznej formie bez
płatne szkolnictwo. Czy to było p r a w o ?  
Dochodzi skądś slaby odgłos prawa na 
tym właśnie odcinku. Ale bądźmy pewni— 
nie z dziennika ustaw. Z okólnika premie
ra dobrej woli.

Dalsza sprawa: kwestia żydowska.
Problem trudny bo noszący na sobie 
brzemię wielowiekowego niedbalstwa na
rodowego na odcinku życia gospodarczego 
Problem będący zachowanym do dnia dzi
siejszego pomnikiem rozdarcia narodu pol
skiego na dwie kasty niepołączone stanem 
trzecim. Czy istnieje przepis prawa, który 
by regulował ten problem?

Kwestia chałupnictwa — krótko: cy
niczny wyzysk.

Obok wszystkich tych problemów 
przechodzi prawo obowiązujące — spo
kojnie. Konieczność dezagraryzacji wsi 
— dla prawa nie istnieje. Kwestia stworze
nia mieszczaństwa polskiego i emigracji ży
dowskiej — patrz „postępowe" artykuły 
Konstytucji. Brak ustawy zapewniającej 
chociażby ulgi administracyjne dla emi

grantów żydowskich. A  już świat za
waliłby się gdyby się ukazała „wyjątko
wa" ustawa w sprawie przesiedlania się 
chłopów do miast. Odnośnie chałupnictwa 
— mamy podobno ustawodawstwo społecz
ne jedno z najdoskonalszych pod słońcem.

I zdaje się, że możnaby bez końca 
mnożyć mniej lub więcej jaskrawe para 
doksy. Obok całego szeregu drażliwych i 
nieuregulowanych kwestyj dostrzegalnych 
dla każdego, mamy ustawodawstwo, za 
które zbieramy wawrzyny uznania ze stro
ny Ligi Narodów, ze strony prof. Capitant 
a to za Kodeks Karny, za Kodeks zobowią
zań, za ustawodawstwo społeczne itp. „ide
alne" ustawy?

Jeszcze jeden bliższy na przykład. Z 
jednej strony niewątpliwa prawda, uznawa
na może nadto chętnie przez starszych, że 
potencjalną siłą, która zadecyduje o losach 
Narodu i Państwa jest młodzież. Z drugiej 
strony tak wysoki odsetek młodzieży błą
kającej się bez celu życiowego, skazanej na 
bezczynność, składającej bezskutecznie 
„podania", odbywającej „be'zpłatne prak
tyki", ową bezużyteczność co tak silnie u- 
derza w psychikę młodzieńczą odznaczają
cą się młodzieńczym rozmachem, ambicją, 
choćby graniczącym z zarozumiałością.

Kto chce, może i tu kontrargumento- 
wać, że ciężka sytuacja młodzieży, to w y
nik „kryzysu" gospodarczego, że przecież 
prawo zabrania praktyk bezpłatnych, że...

W artki jest bieg prac ustawodaw
czych Rzeczypospolitej, wielki jest trud 
prawodawcy polskiego, pojemne są dzien
niki ustaw. A  jednak młode pokolenie od
czuwa g ł ó d  p r a w a .  Głód nieza
spokojony dotychczasową twórczością 
prawną. Za konsekwencję logiczną uważać 
należy fakt, że prawo obowiązujące nazwa
ne zostało prawem „podobno polskim"*) a 
ideał prawa zdolnego zaspokoić głód mło-

*) Je rzy  Poznański. Ku czemu dążyć. Współ* 
czesna M yśl Prawnicza Nr. 8—9, 1936 r.
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dzieży na odcinku prawnym — p r a w e m  
n a r o d o w y m .

Pod wrażeniem codopiero sformuło
wanego określenia prawa narodowego ja
ko prawa młodej generacji nasuwa się bądź 
co bądź istotne pytanie, czy słusznym jest 
nadanie tak szeroko pojętemu ideałowi naz
w y prawa narodowego. Byłoby zbyt dok
trynalne przeczyć, że koncepcja prawa na
rodowego jest raczej rozumiana w węższym 
znaczeniu, wiążącym się ściślej lub luźniej 
z polską grupą narodowościową a nawet 
może z pewnym zabarwieniem politycznym. 
Byłoby nielojalnością nie zaznaczyć, że w 
dotychczasowej dyskusji, jakkolwiek, w 
pełni świadomości wagi problemu, odcięto 
się zdecydowanie od wszelkich ruchów po
litycznych, to jednak nie definiowano pra
wa narodowego aż tak ogólnie jako prawo 
młodego pokolenia. Niemniej jednak ide
ał prawa pierwszego pokolenia Odrodzo
nej Polski winien być — w naszym prze
konaniu nazwany nie inaczej jak tylko pra
wem narodowym.

Jeżeli porównamy dwa pojęcia naród i 
państwo (przeciwstawienie jest czemś nie
normalnym) to państwo stanowi zewnętrz
ną, formalną, stronę życia społecznego, na
ród jest natomiast siłą, która sprawia, że 
państwo istnieje, jest duszą, która ożywia 
organizację państwową, która nawet w ra
zie upadku państwa stanowi źródło dążeń 
wyzwoleńczych, zmierzających do stwo
rzenia naturalnego wyrazu zewnętrznego— 
państwa. Antagonizm i przeciwstawienie 
między państwem i narodem są możliwe 
i uzasadnione tylko wówczas, gdy chodzi 
o panowanie obcej organizacji państwowej 
nad narodem.

W  świetle tej najbardziej ogólnikowej 
konstatacji „unarodowienie11 prawa przed
stawia nam się jako wzmożenie i roztocze
nie opieki nad elementami tworzącymi ową 
siłę narodową oraz jaknajsilniejsze związa
nie tych elementów (prawo jest głosem

państwa) — z państwem, a dalej jako po
mnażanie siły narodowej spoczywającej 
u podstaw bytu państwa, lecz istniejącej 
niezależnie od państwa, jako uaktywnia
nie rezerw nieraz luźnymi węzłami połączo
nych z organizacją państwową (np. luz te
rytorialny — emigracja narodowa), przed
stawiających jednak źródło potencjalne! e- 
nergii narodowej. Prawo pozosta;ące v  
służbie narodu okazuje się najczęściej w y
razem dobrze zrozumianej racji stanu, nie 
mniej jednak jest ono obliczone raczej na 
podniesienie trwałych wartości, niż na osią
gnięcie „realnych11 efektów politycznych, 
~3o których z natury rzeczy zdąża organiza 
cja państwowa.

Prawo narodowe pojęte w ten sposób 
nie byłoby zatem prawem ekskluzywnym 
grupy narodowościowej; przecież głównym 
zadaniem prawa jest lad państwowy rozcią
gający swe dobrodziejstwa na wszystkich 
obywateli a nawet mieszkańców kraju. Nie 
byłoby prawo narodowe również przywile
jem czionków panującej grupy narodowo 
ściowej a raczej przygotowaniem tej czę
ści obywateli, do większych ofiar; przywi
leje prawne ■— jak uczy historia — prowa
dzą zawsze do upadku moralnego uprzywi- 
lejowych. Tym bardziej jest oczywistym, 
że prawo narodowe nie byłoby walem o- 
chronnym interesów tych czy innych 
warstw społecznych lub ugrupowań poli
tycznych, pokreślających swą rzekomo naj
większą wartość dla narodu. Prawo naro
dowe podobnie jak armia narodowa czy 
skarb narodowy byłoby jednym z trwałych 
podstaw bytu państwowego.

Zadaniem prawa narodowego będzie 
pomnażanie siły narodowej, szczególnie 
tam, gdzie jest ona nieznaczna, lub zagrożo
na. Przypowieść ewangeliczna o pasterzu, 
który pozostawił stado owiec, by szukać 
jednej owieczki zbłąkanej, jest najpiękniej
szym symbolem regulowania spraw dosko
nałej społeczności, a więc i narodu. Tkwi w 
w pojęciu narodu i prawa narodowego coś
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może nielogicznego, sprzecznego z utarty
mi pojęciami sprawiedliwości -— cecha każ
dego organizmu polegająca na trosce o czę
ści najpotrzebniejsze dla organizmu oraz 
najsłabsze i najbardziej wystawione na nie
bezpieczeństwo. Jak streszczeniem państwa 
jest stolica, tak odbiciem narodu jest stan 
kresów życia narodowego, tak w znaczeniu 
terytorialnym, jak również w znaczeniu mo
ralnej gotowości pracy dla narodu warstw 
i jednostek najbardziej pod względem na
rodowym zaniedbanych.

Ze stwierdzeń powyższych możnaby 
wyciągnąć pewne dyrektywy jak roztacza
nie opieki nad zagrożonymi i potencjalny
mi siłami narodu a nie uprzywilejowanie 
warstw czy grup choćby najbardziej zasłu
żonych, konieczność likwidowania ostrzej 
szych zadrażnień społecznych i politycz
nych rozprzęgających zwartość narodu, 
stworzenie ustroju, któryby możliwie w 
najwyższym stopniu sprzyjał ekspansji sił 
narodowych i in.

Jeżeli podkreśliliśmy uprzednio nie
które, w naszym osobistym przekonaniu, 
ujemne cechy obowiązującego prawa, jak 
np. charakterystyczny absenteizm wzgl. 
niewykonywanie prawa w dziedzinie o- 
strych a żywotnych problemów społeczeń
stwa, celem nie była krytyka obowiązujące
go systemu. Ta wymagałaby bowiem obiek
tywnego przedstawienia zarówna złych jak i 
dobrych stron prawa obecnie w mocy. Ce
lem było wykazanie, że młode pokolenie 
odczuwa (a więc subiektywnie) istotne bra
ki obowiązującego prawa. Im bardziej su
biektywne w znaczeniu zgodności z prze
ciętną odczuwanych w młodym pokoleniu 
potrzeb rzeczywistości były podniesione za
rzuty — tym lepiej zostało spełnione zada
nie.

Przechodzimy do zagadnienia bar
dziej szczegółowego i o znacznie większej 
wartości praktycznej a mianowicie, gdzie 
szukać należy źródeł prawa narodowego.

W  dotychczasowej dyskusji reprezen
towany był pogląd, że elementów prawa 
narodowego szukać należy w tradycji pol
skiego prawa i w poczuciu prawnym społe
czeństwa. Kol. Orlewicz pragnął nawiązać 
nawet aż do szczepowego prawa słowiań
skiego. Kol. Piątowski poświęcił cały arty
kuł próbie wykazania słuszności hasła „do 
polskiego prawa narodowego przez histo
rię filozofii prawa w Polsce". Kol. Dziewa
nowski również skłania się w kierunku szu
kania źródeł prawa w dawnym prawie pol
skim*) .

Czy jednak metoda czerpania ze źró
deł dawnego prawa polskiego, historii fi
lozofii, czy nawet prawa zwyczajowego mo
że dać dodatnie rezultaty?

Pierwszą trudność nastręcza przeol- 
brzymia różnica warunków ekonomicz
nych, społecznch, politycznych między 
okresem dawnej Polski a dobą dzisiejszą, 
poddająca w wątpliwość wartość wszela
kiego rodzaju przeszczepienia prawa,, on-

*) A utor podaje na wstępie definicję prawa 
narodowego w znaczeniu dynam icznym  uznając 
je za „prawo najlep iej w  danych okolicznościach 
odpow iadające danej społeczności narodow ej", 
znanej jednak — m etodologicznie zresztą bez błęs 
du — bierze za przedmiot rozważań tylko  prawo 
w sensie statycznym , zaw ierające w sobie trzy ele» 
m enty: charakter narodow y, poczucie prawne oraz 
tradycję .

W  rzeczyw istości autor połowę artykułu po» 
św ięcą tradycji i formułuje szereg konkretnych 
mniej lub więcej szczęśliwych, a w każdym  ras 
zie w yb itn ie sub iektyw nych pomysłów jak  instys 
tucję dożywotniego prezydenta wyposażonego w 
pewne atrybuty  manarsze (dlaczego dożywotni ma 
być tradycją , gdy na 900 lat Polski N iepodległej 
—tylko  w 200 panow oli obierani dożywotnio królos 
w ie), instytucja sejmów o dwuletniej kadencji. P rzy 
:zym , co ciekawe, autor d la uzasadnienia swych 
koncepcji operuje stale n ietradycyjnym i argumentas 
mi, jak  np. „wiadomą jest rzeczą, że każde ciało 
w ybieralne w drodze mniej lub więcej powszechs 
nego głosowania jest wyrazem  w oli i nastroju wys 
borców w ciągu najw yżej kilkunastu m iesięcy", 
oraz „senat musi stanowić... obok Głowy Państwa 
czynnik stałości i ciągłości".
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giś może właściwego, lecz dziś nie
odpowiedniego. Druga trudność to brak 
źródeł prawnych z wcześniejszych okresów 
naszej historii, okresów rozwoju państwo
wości polskiej i stąd więcej zbliżonych do 
przeżywanej obecnie przez nas epoki. Z 
okresów późniejszych zachowało się więcej 
zabytków prawnych. Ale są to zarazem o- 
kresy największego upadku polskiego pra
wa.

Czyżby z tych trudności wynikało, że 
poszczególne statuty prawne i dzieła genial
nych wprost pisarzy politycznych nie mają 
dziś żadnej wartości, a studia w tym kie
runku są czemś całkowicie zbędnym i nie
potrzebnym? Bynajmniej. Ale zachowane 
pomniki prawa i dzieła reformatorskie nie 
mogą stanowić ani wzoru do naśladowania, 
ani nie mogą wytknąć kierunku, w którym- 
by miał pójść rozwój nadchodzącego pra
wa. Zresztą, jak się zdaje, nawet ci, którzy 
początkowo wysuwali w dyskusji koncep
cję nawrotu do dawnego prawa, w później 
pisanych artykułach zdają sobie całkowicie 
sprawę z nierealności tej koncepcji. Tak np. 
Orlewicz, który początkowo zmierzał do na
wiązania łączności z prawem starosłowiań
skim, stwierdza w 1937 r., że „jest rzeczą 
prawie niemożliwą odtworzenie dawnego 
polskiego prawa i jego nieskazitelnej posta
ci" i że szukanie źródeł prawa w zwyczaju 
to też „sprawa znów trudna".

Formułujemy pozytywną tezę. Rzuca
my na tło dotychczasowej dyskusji, jako 
naczelną ideę zasadę, którą przyozdobił 
swe kapitalne dzieło geniusz w zakresie 
znajomości procesów tworzenia się prawa 
Ihering: „Cel jest twórcą wszelkiego pra
wa". Stwierdzamy, że dyskutowana kon
cepcja prawa narodowego nie wyrosła z za
chwytów nad pomnikami prawnymi prze
szłości, ale zrodziła się z odczucia przez mło
de pokolenie potrzeb Narodu i Państwa 
Polskiego. Toteż prawo narodowe nie w y
łoni się z pyłów archiwalnych, ale zrodzi 
się, jak każde prawo, w walce o pewne idea

ły państwowe i społeczne. W alkę tę pro
wadzić będzie całe młode pokolenie, wkła
dając w nią całokształt swych aspiracyj 
życia zbiorowego. Współczesne nam fer
menty ideowe wśród młodzieży wiejskiej, 
miejskiej i inteligenckiej, będące wyrazem 
żywo odczuwanych potrzeb społecznych 
i kuźnią ideałów i aspiracji narodowych 
i państwowych, są tętniącym, choć jeszcze 
nie uregulowanym i rwącym brzegi s p o 
ł e c z n y m  ź r ó d ł e m  prawa narodo
wego. Ruchy społeczne i polityczne, jakie 
zrodzą się z tych zmagań i fermentów, sta
ną się wyrazicielami potrzeb i aspiracyj na
rodowych.

Młodej generacji prawniczej przypa
da specjalne zadanie. Młodzi prawnicy są 
tą częścią generacji, która ujmie w normy 
prawne rezultaty zmagań ideowych rówieś- 
nego pokolenia. By to sformułowanie nie 
było martwą i nieudałą formułą, która pa- 
czy poczucie prawa, zamiast je tworzyć —- 
twórczość prawna winna się oprzeć na 
wszechstronnych studiach przygotowaw
czych. Studia te winny uwzględniać przede 
wszystkim warunki społeczne, ekonomicz
ne i psychologiczne, w których norma 
prawna ma znaleźć zastosowanie a więc 
winny obejmować socjologię, ekonomię, 
psychologię i filozofię. A  dalej winny sze
roko uwzględniać współczesny materiał 
prawny państw obcych, dostarczający w 
tak przebogatej ilości wniosków z przepro
wadzanych na obcych terytoriach ekspery
mentów. Może stosunkowo najmniej stu
dia te winny kierować się ku historii.

Nawiązywanie do dawnych tradycyj 
cechuje zresztą w pewnej mierze obowiązu
jący system pracy. Jednakowoż to, że np. 
w konstytucji zachowano instytucję mar
szałka a do procedury karnej wprowadzo
no w przesadnym kulcie dla przeszłości 
niezrozumiały dziś termin „zawity" — nie 
oznacza jeszcze bynajmniej, że te działy są 
prawem narodowym. Nie może być tym
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bardziej wskazaniem kierunku, w jakim 
winna pójść twórczość prawna.

Powzięte zostało wielkie, trudne i am
bitne zamierzenie wypracowania własnych 
form prawa. Koncepcja prawa narodowe
go to wielki zamiar, w którym zgodnie z 
młodzieńczymi aspiracjami — zmierzono 
siły własne, to zarazem głębokie przekona
nie o konieczności wielkiej reformy pol
skiego prawa, która czy to w sposób cichej 
i bezszelestnej, stopniowej i powolnej no
welizacji, czy w drodze bardziej gwałtow
nego i nazewnątrz bardziej efektownego 
starcia się sił, dokonana być musi. Prawo 
narodowe — to jednocześnie wielki obo
wiązek gruntowego przygotowania nowych 
zasad ładu prawnego. Znajdując się na tak 
szerokiej płaszczyźnie problemu nie obni
żajmy lotu przez apriorystyczne zacieśnianie 
koncepcji prawa narodowego do kurczo

wego trzymania się tradycji a nawet prze
sadnego przywiązywania wagi do teraź
niejszego poczucia prawnego. Niech prawo 
narodowe będzie nie rezultatem automa
tycznego rozwoju prawa, ale prawem po
stawionego i zdobywanego celu.

Jeżeli już mamy zwrócić oczy wstecz 
ku dawnemu prawu, to wyciągajmy stąd 
właściwą naukę. Tak np. Konstytucja 3-go 
maja nie wykształciła się ewolucyjnie ze 
staropolskiego prawa. U jej narodzin stal 
gwałt, bezprawie i podstęp. Z pewnością 
nie była ona zgodna z wypaczonym poczu
ciem prawa wielkich odłamów ówczesnego 
społeczeństwa. Nazwana została przez 
przedstawicieli „tradycji" tworem obcym, 
„jakobińskim". A  jednak historia zaliczyła 
Konstytucję 3-go maja do najpiękniejszych 
prawa polskiego pomników.

BOHDAN SAŁACIŃSKI

Quousque tandem...
Gdy w roku 1931 ogłoszony został 

Projekt prawa małżeńskiego, uchwalony w 
dniu 28. V. 1929 r. przez Komisję Kodyfi
kacyjną Rzeczypospolitej — zdawało się, 
że tylko patrzeć — a dokonana zostanie 
unifikacja jednego z najważnieszych dzia
łów prawa — prawa małżeńskiego. W  isto
cie — rzeczowych przeszkód nie było. 
W  dyskusji wyczerpano wszystkie możli
wości i wszystkie argumenty, jakie mogły 
służyć na ich poparcie. Odrazu zarysowały 
się dwa stanowiska: zwolenników laickie
go prawa małżeńskiego, którzy pisali się 
na projekt Komisji Kodyfikacyjnej i zwo
lenników wyznaniowego prawa małżeńskie
go, którzy projekt ten zwalczali. Nikt bodaj 
nie wypowiedział się przeciwko zasadzie 
unifikacji, nikt nie bronił istniejącego status 
quo. Co więcej — ogłoszono nawet projekt 
wyznaniowego prawa małżeńskiego, który

mógłby stanowić podstawę opartej na 
zasadzie wyznaniowej kodyfikacji" (Prof. 
Zygmunt Lisowski, Prawo małżeńskie — 
projekt ustawy — Poznań, 1931). Całkowi
ty zatem materiał został wszechstronnie o- 
pracowany i gruntownie przemyślany, a 
praktyka wiekowa dorzuciła do teorii wa
lor ważkich doświadczeń. Potrzebna była 
tylko decyzja, potrzebne było tylko wyraź
ne, niedwuznaczne zajęcie przez władze jed
nego z dwu gotowych stanowisk.

Jak zwykle — zabrakło właśnie woli. 
Następne lata przyniosły reformę prawa 
małżeńskiego w Austrii, ostatnie wresz
cie niemal miesiące — dorzuciły cha
rakterystyczne zmiany prawa małżeńskiego 
w Sowietach. U nas zapanowała głucha ci
sza. Pozostał stan rzeczy, którego nikt nie 
bronił, który nie wytrzymuje żadnej k ry
tyki, który interesowi publicznemu
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wyrządza niepowetowane szkody. Czy nie 
czas jednak zdobyć się na akt woli? Czy— 
jeśli Rząd żadnego projektu nie wysuwa — 
nie piękne to pole dla inicjatywy społecz
nej? Chodzi o rzecz pierwszorzędnej wagi, 
o prawdziwą konsolidację.

*

Pora przestać analizować poszczególne 
dzielnicowe przepisy prawa małżeńskiego, 
a ogarnąć je jako całość, obowiązującą w 
jednym państwie, w którym swoboda osie
dlania się pozwala praktycznie (zwłasz
cza zamożniejszym — innej przeszkody, 
prócz ekonomicznej nie ma), na wybór 
przepisów najwygodniejszych. Dopiero 
wówczas można dojrzeć niebywały wprost 
chaos w sprawach małżeńskich w Pol
sce chaos, który ma swe źródła w 
wielości i różnorodności praw małżeń
skich, obowiązujących w Polsce —- z 
jednej strony, z drugiej zaś strony — 
(w województwach centralnych i wschod
nich) — w praktyce uprawianej przez są
dy władz wyznaniowych, które stosują swe 
własne, a kolidujące ze sobą normy wyzna
niowe — bez oglądania się na obowiązu
jące, choć tylko na papierze normy między
wyznaniowego, państwowego prawa mał
żeńskiego. Nie miejsce tu na omówienie 
systematyczne, choćby pobieżne całokształ
tu obowiązujących w Polsce praw małżeń
skich. Autor niniejszego artykułu nie przy
pisuje sobie zresztą w tej dziedzinie żadnej 
kompetencji — a ciekawych odsyła do uza
sadnienia projektu prawa małżeńskiego 
Polskiej Komisji Kodyfikacyjnej, napisane
go przez prof. Lutostańskiego (W yd . Kom. 
Kod.R.P. Podsekcja I prawa cywilnego, t. I, 
zesz. 1, W wa, 1931), oraz do pracy prof. 
Romana Longhamps de Berier (W  dziele: 
Małżeństwo w świetle nauki katolickiej; 
Praca zbiorowa profesorów Uniwersytetu 
Lubelskiego, Lublin, 1928, str. 339 n.), nie 
mówiąc już o znanych dziełach prof. Koni
ca, Jaworskiego i inn.

W arto jednak zacytować choćby k il
ka przykładów. A  więc np. w państwie 
polskim jako całości wbrew pozorom nie 
ma nierozerwalnych związków małżeń
skich. Nie chodzi mi tutaj o ogólnie zna
ne, a w praktyce nieważkie przypadki 
rozwodu w Kościele katolickim, 1) przy
wilej Pawłowy, 2) rozwiązanie małżeń
stwa niespełnionego fizycznie wskutek 
złożenia uroczystych ślubów zakonnych i 
3) rozwiązanie takiegoż małżeństwa z mo 
cy dyspensy papieskiej), gotów bowiem 
jestem przyznać, że w założeniu swym mał
żeństwo katolików jest nierozerwalne.

W ystarczy wszakże, że małżonkowie 
katolicy, którzy w którymś z województw 
centralnych zawarli w Kościele katolickim 
ważny związek małżeński osiądą w jed
nym z województw zachodnich. Po rocz
nym tam pobycie — będą mogli uzy
skać rozwód w sądzie państwowym i 
wstąpić w nowe ważne w państwie 
polskim związki małżeńskie.

Obowiązywanie kilku systemów pra
wa małżeńskiego na jednym obszarze stwa
rza niejednokrotnie sytuacje wręcz para
doksalne. Dla przykładu można wskazać 
teren Spiszą i Orawy, na którym obowią
zują jednocześnie prawa małżeńskie au
striackie i węgierskie. Ludność ma zupełną 
swobodę ich wyboru, zależy to bowiem od 
faktu, czy małżeństwo zostało zawarte w 
formie wyznaniowej, czy też w urzędzie 
stanu cywilnego. W  pierwszym przypadku 
będzie miało zastosowanie prawo austriac
kie, zawierające szereg przepisów, zaczerp
niętych z zasad wyznaniowych, w drugim 
zaś — czysto laickie prawo węgierskie..

Prawo austriackie zna np. przeszkodę 
wyższych święceń, skutkującą unieważnie
nie małżeństwa nawet na wniosek władz 
państwowych, drugiemu —■ przeszkoda ta 
jest całkiem obca. W skutek tego może się 
np. zdarzyć, że małżeństwo osoby, posiada
jącej wyższe święcenia duchowne, zawarte 
w kościele katolickim — zostanie przez sąd
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państwowy unieważnione. W yrok ten prze
cież nie stwarza przeszkody nie do prze
brnięcia, osoba ta bowiem może swobodnie 
z tym samym byłym współmałżonkiem za
wrzeć powtórnie małżeństwo i to tym razem 
już ważne—w urzędzie stanu cywilnego. Są
dy, orzekające wtedy na podstawie prawa 
węgierskiego—unieważnienia orzec nie mo
gą, choć z punktu widzenia państwowego i 
społecznego nie nastąpiła żadna istotna 
zmiana.

Inny przykład w granicach jednej 
dzielnicy. W  województwach centralnych 
i wschodnich istnieje zasada, że o unieważ
nieniu małżeństw mieszanych orzekać mo
że tylko sąd właściwy dla duchownego, 
który udzielił ślubu, o rozwiązaniu zaś mał
żeństwa — sąd właściwy dla strony poz
wanej.

Tak głosi prawo państwowe, obowią
zujące wszystkie związki i wszystkich oby
wateli (pewne odchylenia istnieją w woj. 
centralnych). Tymczasem Kościół ewan- 
gielicko - reformowany w W iln ie (tzw. 
Jednota W ileńska) nie uznaje tej zasady 
(patrz Opinię Og.Zgr.G.N. z 24.XI.1923 r. 
Nr. O Z. 1/23 O. S. P. 133/III) i orzeka roz
wód nawet w tym przypadku, gdy właści
w y jest tylko dla strony powodowej. Nie 
potrzeba dodawać, że nikt nie wnika w tak 
znamienną z punktu widzenia prawnego 
okoliczność, czy różność wyznań małżon
ków istniała już w chwili zawarcia mał
żeństwa, czy też nastąpiła dopiero po je
go zawarciu. Przechodzenie katolików, 
chcących się rozwieść — na wyznanie 
ewangielicko-reformowane jest często prak
tykowanym procederem, a tzw. „rozwody 
wileńskie" mają w pewnych sferach duże 
wzięcie i dobrą markę. W brew tej samej 
zasadzie sądy duchowne katolickie orze
kają o ważności małżeństw, zawartych w 
innych Kościołach, choć nie mają do tego 
żadnych absolutnie podstaw w prawie 
państwowym. Wobec takich wyraźnych 

naruszeń prawa państwowego — władze

są całkowicie bezsilne. W_..ten sposób 
wszakże powstaje stan ex lex i dopiero 
później sądy cywilne biedzą się nad roz
wiązaniem wprost szarad prawniczych, 
orzekając o skutkach cywilno - prawnych 
małżeństwa. W ielokrotnie wychodzą z za
łożenia, że... w Polsce obowiązuje jednak 
monogamia, który to system jest w prak
tyce jaskrawo w formalnie-legalny sposób 
gwałcony. Oto jeden z bardzo licznych 
przykładów takiej „legalnej" bigamii: Ka
tolik A  zawarł w W arszawie w kościele 
ewangielicko - reformowanym małżeństwo 
z ewangieliczką B. Prawu państwowemu, 
które uznaje właściwość duchownego na
rzeczonej —■ stało się w ten sposób zadość. 
Po pewnym czasie A  występuje przed du
chowny sąd katolicki o unieważnienie te
go małżeństwa. Unieważnienie zostaje o- 
rzeczone choć wg prawa państwowego — 
orzekać o ważności tego związku mógł był 
tylko sąd duchowny ewangielicki.

Na podstawie tego orzeczenia — A  
wstępuje ponownie w związki małżeńskie 
w kościele katolickim z katoliczką C. W  
ten sposób A  ma dwie żony, gdyż pierw
sze małżeństwo nie zostało ważnie (tj. przez 
sąd właściwy) unieważnione, drugie zaś— 
zostało ważnie (tj. przez właściwego du
chownego z zachowaniem formalności) za
warte.

Po śmierci A  — obie żony zgłaszają 
pretensje do spadku po nim. Sąd cywil
ny — nie mogąc zresztą orzekać o ważno
ści żadnego z tych aktów władz duchow
nych — będzie przecież musiał pozbawić 
skutków cywilnych unieważnienie, orzeczo
ne przez sąd duchowy katolicki (poi. 
judykaturę S. N„ zwłaszcza orzeczenie 
S. N. I. Zb. Orz. Nr. 172/26). W  tym sa
mym przykładzie —- w razie wcześniejszej 
śmierci obu żon — A  mógłby zgłosić pre
tensje do spadku po obu żonach. Może 
się też zdarzyć, że i „B, — pierwsza żona 
„A" wstąpi ponownie w związki małżeń
skie z ,,D“, który po jej śmierci może
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konkurować o spadek po „B“ z „A“, 
Powyższy przykład typowy jest zresztą je
szcze nieskomplikowany. Praktyka sądo
wa zna kombinacje bez porównania bar
dziej dzikie.

W  powstałym w ten sposób chaosie 
przepada najczęściej najważniejsze chronio
ne dobro, to jest interes rodziny, jako pod
stawowej komórki państwa. Orientują się w 
tym najlepiej ludzie złej woli, którzy w y
zyskując wielość i sprzeczność przepisów, 
oraz praktykę sądów wyznaniowych —- 
potrafią każdy legalny związek małżeń
ski w pozornie legalny sposób rozerwać. 
Z drugiej strony nie tylko laicy, ale na
wet prawnicy gubią się w chaosie przepi
sów.

Zdarzył się np wypadek, że.. jedna z 
wyższych władz wyznaniowych bez 
przeprowadzenia procesu prostym pi
smem poleciła podległemu duchownemu 
udzielić małżeństwa osobie, która pozosta
wała w związku małżeńskim, ważnie za
wartym w obliczu właściwego (wg. pań
stwowego międzywyznaniowego) prawa du
chowego innego związku religijnego. Na 
żadanie — mogę podać szczegóły konkret
niejsze. Niewiadomo co tu bardziej podzi
wiać, czy ignorancję nawet własnych zasad 
wyznaniowych, czy też zuchwalstwo w ła
maniu przepisów prawa państwowego.

Zdarzają się również częste wypadki, 
że osoby, które brały ślub w kościołach 
przez państwo nie uznanych, dopiero u pro
kuratora lub sędziego śledczego dowiadu

ją się, że małżeństwa ich pod względem 
prawnym niewiele się różnią od konku
binatów: żony są nieślubne, nie mo
gą nosić nazwisk swych mężów, dzieci ro
dzą się nieślubne, a między takimi małżeń
stwami nie powstają żadne stosunki ma
jątkowe.

Zdaje się, że starczy nawet tych kilku 
przykładów, aby dojść do jednego wnio
sku: istniejący stan rzeczy w prawie mał
żeńskim w Polsce urąga logice oraz podsta
wowemu poczuciu prawa i sprawiedliwo
ści i wymaga jak najszybszej reformy. Po
wstaje tylko pytanie: komu zależy na nihil 
novi w sprawach małżeńskich, gdy całko
w ity materiał do reformy jest już przygo
towany?

Quousque tandem...

*

Na zakończenie niniejszego artykułu 
zwracam się z apelem do młodych prawni
ków, aby zechcieli wypowiadać się w po
ruszonej przeze mnie kwestii. Może też 
poruszą i to zagadnienie, które tu świado
mie pominąłem, choć mam nadzieję jesz
cze je poruszyć, a mianowicie: na jakiej
zasadzie ma się oprzeć polskie prawo mał
żeńskie: laickiej, czy wyznaniowej, oraz, 
czy jurysdykcja w sprawach małżeńskich 
ma być poruczona sądom wyznaniowym, 
czy państwowym. Może przynajmniej mło
dzież zajmie wyraźne stanowisko, ta mło
dzież, która czuje, myśli, idzie i dojdzie!

C z y t a j c i e
Współczesną Myśl Prawniczą
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STANISŁAW  ZABIEROW SKI

Norma prawa 
a poczucie prawne społeczeństwa

W edle art. 66 Konstytucji kwietnio
wej zadaniem sądów jest kształtowanie po
czucia prawnego społeczeństwa. Zasada 
powyższa, niewątpliwie słuszna, na pierw
szy rzut oka nie zdawałaby się nastręczać 
w wykonaniu poważniejszych trudności. 
Sędziowie, którzy prawo znają i w orzecze
niach swych je stosują, przez swe właśnie 
orzeczenia wprowadzane następnie w życie 
i normujące stosunki między ludźmi, speł
niają funkcje wychowawcze. Członkowie 
bowiem społeczeństwa danego środowiska, 
w którym powstał konflikt prawa cywilne
go, lub karnego, znając faktyczne prze
słanki tego konfliktu, a następnie jego au
torytatywne rozstrzygnięcie przez sąd, po
znają tym samym praktycznie normy 
prawne odnoszące się do konkretnego sto
sunku prawnego. W  tym znaczeniu nie
wątpliwie rozumiał ustawodawca przyto
czony na wstępie przepis Konstytucji.

W  powyższym stanowisku Konstytu
cji na czoło wybija się obowiązująca nor
ma prawna, jako źródło prawa, dającego 
najlepsze — zarówno z punktu widzenia 
jednostki, jak i społeczeństwa — rozwiąza
nie konfliktów prawnych, oraz najbardziej 
celowe ukształtowanie stosunków między 
obywatelami. Skoro zaś raz stanie się na 
powyższym stanowisku, to już konsek
wencją będzie nałożenie na instytucje sto
sujące prawo, obowiązku wpajania w oby
wateli zasad ujętych przez ustawodawcę w 
obowiązujących przepisach.

Obserwując i badając rozwój stosun
ków prawnych w przebiegu wieków, zau
ważyć możemy, że w przeważającej ilości 
wypadków najpierw zmieniały się stosunki 
faktyczne, bądź pod wpływem czynników 
ekonomicznych, bądź politycznych, bądź

innych. Skutkiem tej zmiany istniejące 
normy prawne, przyjmujące jako punkt 
wyjścia poprzednie stosunki faktyczne, 
okazywały się przestarzałe, niedostosowane 
do nowych warunków życiowych, w psy
chice społeczeństwa poczynały się więc 
tworzyć nowe rozstrzygnięcia, bardziej 
współczesnej rzeczywistości odpowiadają
ce, przy czym zmiana polegała nietylko na 
wytwarzaniu się reguł oceny nowych sto
sunków' faktycznych, ale na przewartościo
waniu i odmiennym ukształtowaniu pojęć 
i instytucji prawnych odnoszących się do 
działów niezmienionych, ale posiadających 
obecnie, z uwagi na zaszłe przemiany, czę
sto odmienne w porównaniu z dawniejszym 
znaczeniem i wymagających odmiennego 
niż poprzednio traktowania. W  ten sposób 
bezwiednie, a jedynie pod wpływem zmie
nionych stosunków faktycznych, wytwa
rzało się w społeczeństwie nowe poczucie 
prawne, niezgodne z obowiązującym pra
wem pisanym.

Życie organizmu społecznego pod wie
lu względami podobne jest do życia two
rów biologicznych, np. człowieka, czy 
zwierzęcia, — dąży ono bowiem samoczyn
nie do wyrównania pierwiastków dodat
nich i szkodliwych. Z chwilą przedostania 
się do organizmu ludzkiego bakterii, czy 
wytworzenia się nieprawidłowości w funk
cjonowaniu poszczególnych organów, na
tura sama wytwarza antidota mające usu
nąć niepożądany stan. Tak samo jest ' w 
społeczeństwie: z chwilą stwierdzenia, że 
pewien przepis prawny niedostatecznie 
chroni dobra, dla których zabezpieczenia 
został wprowadzony, lub, że stosowanie go 
przynosi raczej szkodę, niż pożytek, po
wstaje w społeczeństwie reakcja, skierowa
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na ku usunięciu zła, przez zmianę szkodli
wego przepisu, wytwarza się automatycz
nie rozdźwięk między poczuciem prawnym, 
a zasadami obowiązującego prawa. W y 
twarza się ten roźdźwięk najwcześniej w 
warstwach ludzi, których wymiar sprawie
dliwości bezpośrednio dotyka, z warstw 
tych zaś przenikają nowe prądy do umy
słów członków władz wymiaru sprawiedli
wości, którzy przecież też są członkami 
społeczeństwa i orientują się w skutkach, 
jakie wywołuje stosowanie poszczególnych 
przepisów. Pod wpływem tych prądów 
orzecznictwo odnośnie przepisów, które 
nie zdały egzaminu życiowego, wykazuje 
odchylenia od sensu przyjętego przez usta
wodawcę — w kierunku nowo wytworzo
nego w społeczeństwie poczucia prawnego. 
W skutek takiej różnolitości orzecznictwa—- 
niektórzy bowiem sędziowie trzymają się 
dawnej wykładni — powstaje chaos w sto
sunkach prawnych, powodujący sytuację, 
że strona udająca się do sądu nigdy nie 
wie, co ją tam spotka.

Oczywistym jest, że istniejąca roz
bieżność między szczególną normą prawną, 
a poczuciem prawnym społeczeństwa, od
miennie zapatrującego się na kwestię regu
lowaną danym przepisem, przynosi duże 
szkody dla porządku prawnego. Szkody 
wzrastają, gdy ogólne zasady prawne, na 
których opiera się unormowanie całej dzie
dziny prawa, nie znajdują poparcia w prze
konaniach społeczeństwa. W  takich to w la
nie wypadkach mamy do czynienia z kry
zysem prawa, ze stanem, w którym prawo 
traci swe dotychczasowe znaczenie, nimb 
jaki je dotychczas otaczał, oraz charakter 
nienaruszalności i stałości, który przecież 
jest jego fundamentem, uwarunkowują- 
cym jego istnienie.

Przypatrzmy się jak to w praktyce w y
gląda.

Polskie prawo karne, jako podstawo
wą zasadę -— zarówno przy ocenie winy 
jak i wymiarze kary, — przyjęło subiekty

wizm, wraz ze wszystkimi logicznie z nie
go wypływającymi konsekwencjami jak np. 
wymierzanie kary nie wedle ważności spo
łecznej naruszonego dobra i spowodowa
nej tym szkody, ale wedle stopnia winy tj. 
stanu psychicznego sprawcy, często dla 
osób trzecich nieuchwytnego, dalej jak wa
runkowe zawieszenie wykonania kary, wa
runkowe zwolnienie, słynne urlopy zdro
wotne itp.

W skutek stosowania tej zasady w jej 
krańcowych formach, niejednokrotnie zda
rzało się, że sprawca czynu przestępnego 
unikał odpowiedzialności za swój czyn, 
wzgl. otrzymywał bardzo niski wymiar ka
ry z warunkowym zawieszeniem, albowiem 
skoro wejdzie się na teren badania psychi
ki sprawcy i dociekania wszystkich możli
wych jego stanów duchowych, łatwo bę
dzie oskarżonemu stworzyć sobie wytłu
maczenie, które wskutek nieuchwytności 
momentów abstrakcyjnych, trudne będzie 
do zbicia. Nie trzeba zapominać przy tym 
o obecnie obowiązującej zasadzie, że twier
dzenia oskarżonego, których nieprawdzi
wości nie dowiedziono, uważa się za praw
dziwe.

Ujemne skutki, jakie konsekwencje 
zasady subiektywizmu w dziedzinie poli
tyk i kryminalnej dla porządku prawnego 
przyniosły, wnet wywołały reakcję społe
czeństwa, które z trwogą patrzyło, jak prze
stępcy korzystają z uprawnień danych im 
przez prawo, hulali prawie że bezkarnie. 
Poczęły się odzywać głosy w prasie, w cza
sopismach fachowych, a obecnie obserwu
jemy już pewne, choć nieśmiałe próby od
stępstwa od tej zasady. W  wyrokach są
dów niższych coraz częściej spotyka się, 
jako jedną z przesłanek wymiaru kary, 
wzgląd na interes publiczny, a nawet i nie
które orzeczenia Sądu Najwyższego hołdu
ją raczej zasadzie obiektywizmu w dziedzi
nie wymiaru kary i teorii odstraszenia, niż 
zasadom, na których opiera się obowiązu
jące obecnie ustawodawstwo.
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Przypatrzmy się jak  w życiu taka nie
zgodność między normą prawną, a poczu
ciem prawnym społeczeństwa się objawia. 
W edle obowiązującego ustawodawstwa 
areszt tymczasowy wolno zastosować jedy
nie w wypadkach wyliczonych w  art. 165 
kpk. Zdarzyło się w  pewnej wsi w Rze
szowskim, że gospodarz mający większy 
majątek z liczną rodziną, w sprzeczce z są
siadem, będąc gwałtownego temperamentu, 
zastrzelił go, opanowawszy się jednak szyb
ko, zgłosił się sam na posterunek P. P. w y
znając ze skruchą, że dał się unieść gniewo
wi. Policja spisała jego wyjaśnienia i nie 
mając podstaw do przytrzymania, go, w y
puściła go na wolność. U ogółu społeczeń
stwa życie ludzkie jest w wielkiej cenie i 
bezprawne odebranie go uważane jest za 
wielkie przestępstwo, przeciwko któremu 
Państwo, jako gwarant porządku publicz
nego i ręka karząca społeczeństwa, powin
no natychmiast reagować, raz dla ukarania 
winnego, powtóre zaś dla odstraszenia in
nych. Ludność wsi widząc, że zabójca po
zostaje na wolności, poczęła szemrać, że w 
sądzie teraz nie ma sprawiedliwości, że 
zbrodniarzy nie spotyka należyta odpła
ta, — tak, że w końcu nie mogąc znieść dłu
żej tego stanu, wysłała delegację do pro
kuratora, by zażądać aresztowania zabój
cy i w ten sposób przywrócić zachwianą 
sprawiedliwość.

Zapatrywanie mieszkańców tej wsi nie 
jest odosobnione; podobnie jak oni myśli 
duża część społeczeństwa, które widząc, że 
stosowanie obowiązującej ustawy nie tylko 
nie usuwa bolączek społecznych, lecz nadto 
wytwarza stosunki sprzyjające rozwojowi 
przestępczości — poczyna się upominać o 
wprowadzenie norm ostrzejszych, bardziej 
bezwzględnych, lepiej przystosowanych do 
współczesnych warunków i lepiej chronią
cych zagrożony porządek przed narusze
niem ze strony osobników antyspołecz
nych. Niesposób nie zauważyć tego, że 
nieraz krótki areszt tymczasowy zastoso

wany bezpośrednio po popełnieniu prze
stępstwa, więcej znaczy dla przywrócenia 
równowagi prawnej społeczeństwa i wzmoc
nienia zaufania do sądów, niż wysokie nie
raz kary orzeczone w długi czas po czynie 
przestępnym.

Mógłby ktoś zarzucić, że walka mię
dzy normą prawną, a poczuciem prawnym 
społeczeństwa, to walka między doskona
łym tworem myśli ludzkiej stworzonym 
przez ludzi nauki i praktyki, a przypadko
wym, nieprzemyślanym, niezawsze racjo
nalnym i należycie uświadomionym prze
jawem tendencji i prądów panujących w 
masach ludności. Sprawy tej nie można jed
nak w ten sposób stawiać. Prawo nie jest 
działem nauki abstrakcyjnym, stworzonym 
dla grupy uczonych, lecz gałęzią wiedzy 
praktycznej, wrośniętej głęboko w żywy or
ganizm społeczeństwa i regulującej objawy 
i funkcje tego organizmu. Sprawdzianem 
doskonałości prawa nie jest opinia uczo
nych, lecz życie tętniące dynamiką ludz
kich namiętności, krwawiące się zbrodnią i 
denerwujące brzękiem przesypywanego z 
ręki do ręki złota. Celem prawa jest — je
śli nie usunięcie całkowite zła — to w każ
dym razie wyrównanie pierwiastków roz
kładowych; gdy to osiągnięto, można 
stwierdzić, że prawo jest dobre, gdy jednak 
elementy ujemne biorą górę, gdy stworzo
ne normy prawne nie chronią porządku 
prawnego w sposób należyty, stwierdzić 
należy, że prawo jest złe. Jako zwiastun 
zwichniętej równowagi występują: wzrost 
przestępczości, przepełnienie więzień, a ja
ko wynik tego nieprzychylne ustosunko
wanie się społeczeństwa do panującego sy
stemu prawa, i wtedy zaczynają się odzy
wać głosy za zmianą nieżyciowych przepi
sów prawnych.

W  obecnym ustawodawstwie karnym 
jedną z najbardziej atakowanych w społe
czeństwie, jako niezgodnych z poczuciem 
prawnym jest wyżej wspomniana zasada 
wymiaru kary podług właściwości ducho
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wych sprawcy w przewidyaniu jego popra
wy, sprowadzająca się w praktyce do lito
wania się nad przestępcą, podczas gdy’spo
łeczeństwo przerażone wzrostem przestęp
czości, pragnie widzieć w karze z jednej 
strony odpłatę za naruszenie porządku 
prawnego, z drugiej zaś odstraszenie dla 
innych. Obecne ustawodawstwo karne u- 
waiane jest w społeczeństwie za zbiór 
norm gwarantujących przestępcy bezkar
ność. Prawda, że teoria poprawiania przez 
karę jest bardzo piękną i w warunkach nor
malnych niewątpliwie wskazaną, cóż kiedy 
żyjemy w czasach wyjątkowych, sprzyja
jących rozwojowi przestępczości i normy 
prawne przewidziane na czas normalny 
wzbudzają w społeczeństwie reakcję prze
ciw sobie jako nietrafne. Społeczeństwo do
maga się kar o większej dolegliwości, szyb
szej represji karnej, ograniczenia zawiesza
nia kar, wprowadzenia kary chłosty itp. 
Decydującą jest wielkość i ważność chro
nionego dobra; to, że przestępca — jeden 
człowiek — przeżyje kilka ciężkich chwil 
w więzieniu, odstraszy i jego od powrotu 
i z pewnością powstrzyma wielu innych od 
zapoznania się z karzącą ręką Państwa. Jest 
to prawdą, o której wprowadzenie woła 
społeczeństwo.

Przeciwko temu podniesie głos krytyki 
ekonomista: skąd wziąć pieniędzy na bu
dowę więzień, które są i tak już przepeł
nione. Takie pytanie znamionuje niezrozu
mienie istoty rzeczy, nie chodzi bowiem o 
przedłużenie okresu odbywania kary, lecz 
o obostrzenie jej. Przeciwnie, uważamy, że 
należy obecne minima kary za poszczegól
ne przestępstwa zniżyć (np art. 187, 236, 
160 Kk) dając sędziemu wolną rękę. W ten
czas i kara odniesie lepszy skutek i unik
nie się przepełnienia więzień, a co za tym 
idzie ciągłych amnestyj, będących niczym 
innym jak objawem słabości Państwa, kon
cesją na rzecz przestępstwa.

Jeżeli zastanowimy się komu przypi
sać głos decydujący, czy normie prawnej, 
czy też poczuciu prawnemu społeczeństwa, 
to niewątpliwie dojść musimy, do przeko
nania, że nie należy w tych warunkach w 
interesie ani powagi i skuteczności prawa, 
ani też należytego uregulowania życia, kur
czowe trzymanie się dawnych norm i wpro
wadzanie ich w życie nawet wbrew opinii 
całego społeczeństwa, lecz należy wsłuchi
wać się jak na zastosowanie tych norm spo
łeczeństwo reaguje i czego ono od prawa 
wymaga i w tym kierunku jak najwcześniej 
prawo obowiązujące modyfikować.

JAN KO CZN U R

O  sprawiedliwość społeczną
W  związku z rozpoczynającą się sesją parias 

mentarną warto raz jeszcze w krótkości oświetlić 
stan położenia materialnego asesorów i aplikantów  
sądowych jako  jedną z najw iększych bolączek 
współczesnego młodego pokolenia prawników , do 
którego należym y. Sprawa ta jest niesłychanie waż* 
na i w iąże się ściśle z przyszłością w ym iaru spras 
w iedliw ości w Polsce. Pierwsze zło, z którego wys 
p ływ ają dalsze, to bezpłatność ap likacji sądowej 
i na nią przede wszystkim  należy zwrócić uwagę. 
Kwestia ta przedstaw ia się napraw dę w barwach 
ponurych. Dał już temu zapatryw an iu w yraz mis 
nister spraw iedliw ości, W ito ld  G rabowski, w  k ilku  
publicznych przemówieniach.

W  obecnej chwili zatrudnionych jest w nas 
szym  sądownictwie około 500 asesorów i 2000 
aplikantów  sądowych. Budżet M inisterstwa Spras 
w iedliw ości na rok 1935/36 przew idyw ał łącznie 
d la aplikantów  i asesorów 1003 etaty z czego jeds 
nak pewien procent było nieobsadzonych ze 
względów oszczędnościowych. „Głos Sądownics 
tw a“ z lipca — sierpnia 1935 r. podaje : „Obecnie 
w  Polsce jest około 2700 asesorów i ap likantów  
sądowych z czego 908 posiada etaty płatne". Jak  
w yn ika z przytoczonych liczb, które do dziś dnia 
nie u legają  znaczniejszym  wahaniom, około 1600 
osób pracuje zupełnie bezpłatnie. Bezpłatność ta 
trw a w zasadzie trzy lata, ale często zdarza się
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i  przez dłuższy okres czasu nawet po złożeniu 
egzaminu sędziowskiego przez ap likanta.

O ile  chodzi o położenie materialne bezpłat* 
nych aplikantów , to zostało ono już  niejednokrot* 
nie oświetlone na lamach p rasy. Znamienne jest 
sprawozdanie Zrzeszenie A plikantów  Sądow ych 
A pelacji Lwowskiej, w którym  znajdujem y takie 
zdanie: „Stu bezpłatnych kolegów , z których
większość nie ma żadnych lub  praw ie żadnych 
środków utrzym ania k ilkudziesięciu  młodych lu* 
dzi, k tórzy przygotow ują się do tak  bardzo odpo* 
w iedzialnej służby sędziowskiej, nie m ają dosłow* 
nie czego do ust włożyć i w  co się ubrać“ 
(„Głos Sądow nictwa", nr. 9 r. 1935).

Z tego samego sprawozdania dow iadujem y 
się, że Zrzeszenie Sędziów i Prokuratorów  we 
Lwowie opodatkowało się dobrowolnie na rzecz 
ap likantów  sądow ych na okres la t trzech. Podoba 
nie dzieje się w okręgach innych sądów  apelacyj* 
nych. Sędziowie i  prokuratorzy, nie mogąc patrzeć 
spokojnie na położenie m aterialne ap likantów , któ* 
re w  pewnych w ypadkach  gran iczy wprost z nę* 
dzą, opodatkow ują się na ich rzecz. Zdarza się 
również, że ap likanci m ieszkają w gmachach sądo* 
w ych, nie posiadając p ien iędzy na zapłacenie 
m ieszkania. Położenie to przedstawiła w  szeregu 
artykułów  „W spółczesna M yśl Prawnicza". Pros 
blem bezpłatnej ap likac ji porusza także numer 
„Głosu Sądownictwa" z marca b.r. i inne czaso* 
pisma prawnicze. A le  n ietylko  prasa zawodowa 
zajm uje się tym zagadnieniem . Na alarm  b iją  rów* 
nież szpalty prasy codziennej, wołając o sprawie* 
dliwość społeczną. W ystarczy wspomnieć artyku* 
ły  Ilustrowanego Kuriera Codziennego, Kuriera 
Porannego i  Czasu. „Jak w yg ląda napraw dę gmach 
naszego sądownictwa", „O przysczłość w ym iaru 
spraw iedliw ości", „Ci k tórzy nie będą strajkować", 
„Plaga bezpłatnej p raktyki" , „M urzyn zrobił swo* 
je, m urzyn może odejść", „Parodia ap likac ji sądo* 
wej" itd. itd .: oto tytuły artykułów , których wy* 
m owy nie potrzeba podkreślać. O dpowiada im 
często treść smutna i przejm ująca do głębi. Oto 
w y jątek : „W arunki w jak ich  ży ją  ap likanci sądowi 
są często — napraw dę straszne. W ielu  z nich ży* 
je gorzką herbatą i suchym chlebem, mieszka po* 
prostu w  norach, nie posiada pien iędzy na ubranie 
i obuwie. Cóż mówić o kupnie jakiepoś kodeksu 
lub podręcznika naukow ego? W  tych warunkach 
można ty lko  o tym  marzyć. O czywiście, niezamoż* 
ni najczęściej po k ilku  miesiącach lub roku rezyg* 
nu ją  z bezowocnych w ysiłków . N erw y i żołądek 
nie w ytrzym ują istniejącego porządku prawnego, 
ponieważ one k ieru ją  się własnymi prawam i".

Porównując ap likację sądową z jakim kolw iek 
rodzajem innej p raktyk i, dochodzi się do wnio* 
sku, że sprawa ta najgorzej przedstaw ia się w  są*

downictwie. Tak np. w skarbowości istn ieje tylko  
sześciomiesięczna bezpłatna p raktyka, ale nawet 
i w  tym  okresie w niektórych izbach skarbowych 
otrzym uje p raktykant zapomogi miesięczne w kwo* 
tach dochodzących do 120 zł.

Nie trzeba chyba dowodzić, że zm iana ist* 
n iejącego stanu jest palącą koniecznością. Domaga 
się tego n ietylko  poczucie spraw iedliw ości społecz* 
nej, n ietylko  zasady wyrażone na czele Konsty* 
tucji z r. 1335, n ietylko  etyka i głoszony kult pra* 
cy, ale przede wszystkim  interes państwa, albo* 
wiem  państwo, które postępuje spraw iedliw ie w 
stosunku do wszystkich obyw ateli, buduje swą 
przyszłość na praw dziw ie gran itow ych podsta* 

wach. Bezpłatna praca jest w norm alnych cza* 
sach zjaw iskiem  wysoce niespraw iedliw ym , jest 
objawem  niespraw iedliw ości społecznej. Dlatego 
też ustawodawca polski postanowił w  art. 442 § 1 
k . z„ że zrzeczenie się zgóry w ynagrodzen ia za 
pracę jest n iew ażne; dlatego też istn ieją u  nas liczne 
ustaw y, które norm ują zagadnien ia zw iązane z pra* 
cą, zapew niają je j ochronę i  na czele z Konstytu* 
c ją z r. 1935 staw iają pojęcie pracy na wysokim  
piedestale. Zgodnie z tym i zasadam i istn iejące u* 
stawodawstwo nie zna instytucji bezpłatnej apli* 
k ac ji sądowej i w szyscy ap likanci z punktu widzę* 
n ia prawnego posiadają prawo do uposażenia.

Jeże li chodzi o asesorów sądow ych, to istnie* 
jąca rzeczywistość domaga się również gruntów*
nych reform. N ie mówiąc puż o tym , że asesor
musi k ilka  la t oczekiwać na nom inację sędzio*
w ską lub prokuratorską, ży je  on w  ciągłej oba* 
w ie zw olnien ia lub  częstych przeniesień, za któ* 
re nie otrzym uje nawet zwrotu kosztów. Oprócz 
tych bolączek poważną pozycję stanowi niejedno* 
lic ie unorm owana sprawa awansów. Oczywiście
istn iejący dotychczas stan odbija się dotkliw ie na 
wym iarze spraw iedliw ości.

Słuszne są również żądania aplikantów  i ase* 
sorów notarialnych, ab y  na stanowiska notariuszy 
m ianować asesorów notarialnych, a nie inne oso* 
by, co niew ątp liw ie jest krzyw dą d la nich i wpły* 
wa n iekorzystnie na tak w ażny odcinek życia 
prawnego.

Młode pokolenie prawników gorąco pragnie 
nieść w  służbie Rzeczypospolitej prawdziw e war* 
tości moralne, głęboką w iedzę prawniczą, wszech-, 
stronne wykształcenie, znajomość współczesnego 
życia, rozum, serce i pracę, o której głosi Kon* 
stytucja w  art. 8, że jest podstawą rozwoju i po* 
tęgi Rzeczypospolitej. W zam ian chcemy zrozu* 
m ienia i spraw iedliw ego rozw iązan ia zagadnień 
bezpośrednio nas dotyczących. Jestem głę* 
boko przekonany, że władze uczynią wszyst* 
ko, co leży  w  ich mocy, aby  rozwiązać te
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zagadnien ia spraw iedliw ie z troską o przyszłość 
w ym iaru spraw iedliw ości w  Polsce, a nasze postu* 
la ty , które tylokrotnie przedstaw ialiśm y w uchwa* 
łach zjazdowych, zostaną wzięte pod rozwagę i w 
krótkim  czasie pom yślnie rozwiązane.

Liczym y również na to, że b ieżąca sesja 
parlam entarna nie przejdzie do porządku dzień*

nego nad wspom nianym i wyżej bolączkam i. 
N ależy przypuszczać, że znane ośw iadczenia 
przedstaw icieli Rządu o tym , że p raktyk i państwo* 
we w inny być bezwzględnie płatne, znajdą odpo* 
w iedni w yraz w  pozycjach budżetowych Minister* 
stwa Spraw iedliw ości i przyczyn ią się do zlikwido* 
w an ia istniejącego obecnie stanu rzeczy.

R E C E N Z J E

Organizacja Rządu w Polsce
(Na m arginesie książki prof. Zoltana M agyar'ego)

Zakres działania i ro la Rządu, jako  piastuna 
w ładzy w ykonaw czej, u legała od chwili odzyskania 
niepodległaści k ilkakrotn ie zasadniczym  przeobra* 
żeniom. Dekret z dnia 22 listopada 1918 r., m ający 
formę ośw iadczenia Józefa P iłsudskiego, przyno* 
sił z konieczności ustrój o wszelkich cechach wła* 
dzy  absolutycznej, skoro składał w ręce naczel* 
n ika  państwa władzę ustawodawczą i wykonaw* 
czą. Rząd Republiki Polskiej — w m yśl art. 2 
tego dekretu — stanow ili prezydent m inistrów i 
m inistrowie, m ianowani i odpow iedzialn i przed 
naczelnikiem  państwa.

Rząd ten zastępuje Sejm , bo opracowuje pro* 
jek ty  ustawodawcze na radzie m inistrów i uchwa* 
la  budżet; pro jekty te i budżet u legają zatwierdzę* 
niu N aczelnika Państwa, takiej samej aprobacie 
podlegają wszelkie ak ty  Rządu, dotyczące 

organizacji spraw  personalnychi aktów  władzy.
Dnia 20 lutego 1919 r. Sejm powołuje do życia 

również tym czasową — „małą“ konstytucję. Sejm 
przyp isu je sobie władzę dyktatorską, na którą o* 
prócz w ładzy ustawodawczej składało się i naczel* 
ne kierownictwo w  zakresie egzekutyw y. Sejm wy* 
chodził z założenia, że jest konstytuantą 
i dlatego uznawał,, że naczeln ik państwa nie ma 
w ładzy sam odzielnej, lecz jest tylko  w ykonaw cą 
uchwał Sejm u w  sprawach cyw ilnych  i wojsKO* 
w ych , jest n iejako  kierownikiem  w ydziału  egze* 
ku tyw y  Sejm u i z tego tytułu jest przed nim odpo* 
w iedz ia lny  narów ni z Rządem. Stosownie do ol* 
brzym ich uprawnień Sejmu konstytucja żądała, aby 
N aczeln ik Państwa powoływał Rząd na podsta* 
w ie porozum ienia z Sejmem, który — jak  należy 
sądzić — odmiennie od p raktyk i parlam entarnej 
Zachodu zająć miał odpow iednie stanowisko wo* 
bec Rządu już w  chw ili jego  powstania, a nie — 
po zapoznaniu się z jego program owym  expose. 
P raktyka — jak  podkreśla C y b i c h o w s k i — 
w ykazała , że pojęcie porozum ienia z Sejmem, któ*

rego żądała mała konstytucja od naczeln ika pań* 
stwa przy obsadzaniu prezesury m inistrów i posz* 
czególnych foteli m in isterialnych zastąpiono poję* 
ciem opinii, a miejsce Sejmu w tych sprawach za* 
jął jego M arszałek. W  przedmiocie pow oływ ania 
rządu teza 3 „małej" konstytucji ustala, że naczel* 
n ik  państwa powołuje Rząd w pełnym składzie na 
podstaw ie porozum ienia z Sejmem, p rzy czym wy* 
razy  „pełny stan" oznaczał zastrzeżenie zasadnicze 
Sejm u w przedmiocie łączenia stanowiska Naczel* 
n ika Państwa z urzędem ministra.

K onstytucja ta jednak miała charakter przede 
wszystkim  personalny, będąc zw iązaną u podstaw 
swojego istn ienia z osobą N aczeln ika Państwa i 
Sejm uw ażał za stosowne tak, a nie inaczej skon* 
struować te zasady (Cybichowski, Komarnicki, 
Kumaniecki, Znamierowski).

Mimo to, właśnie tutaj trzeba szukać źród* 
dła brzemiennej w następstwa idei w ysun ięcia na 
p lan pierw szy — Sejm u. W praw dzie w  konstytucji 
marcowej brak bezpośredniego w yrazu takiego sta* 
now iska, w praw dzie konstytucja ta postuluje 
w ślad za źle skopiowanym  wzorem konstytucji 
francuskiej z roku 1875 tró jpodział w ładzy, ale 
p raktyka — uzależniła całkowicie Rząd od Sejmu, 
sprowadzając i Prezydenta R. P. i Rząd znów do 
ro li egzekutyw y sejm owej.

W  krótkim  okresie Polska przechodzi znowu 
zmianę konstytucyjną z roku 1926, jeszcze nie unie* 
zależn iającą całkowicie Rządu od Sejmu, ale już 
stanow iącą w yraźne memento dla Sejmu w  przy* 
padku stosowania anarchii politycznej p rzy wal* 
kach o stanowisko w Rządzie.

W  16 lat po odzyskan iu N iepodległości no* 
w a — chronologicznie p iąta zmiana tym  razem już 
zasadnicza — nowa konstytucja zwana konstytucją 
kw ietniową.

W  zakresie organizacji władz napotykam y tu 
na zasadniczy zwrot w  kierunku scentralizowania
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woli państwowej w jednym  punkcie. Prezydent, 
działając w  ramach układu prawnego, normujące* 
go porządek praw ny w Państwie, jest — mówiąc 
słowami C z u m y  — nadrzędnym  cyplem  pirami* 
dy, jest tym  właśnie zakończeniem budow y o bar* 
dzo szerokich i rozw ija jących  się ku wierzchołko* 
w i podstawach i warstwach p iram idy.

Przez stanowisko nadrzędne Prezydenta, ko* 
ordynującego działanie naczelnych organów Pań* 
stwa nie została bynajm niej naruszona zasada roz* 
działu władz i funkcyj państwowych, jest bowiem 
istotna różnica m iędzy podziałem władz a rozdzia* 
łem w ładzy ( Z n a m i e r o w s k i ,  E h r l i c h ) .
W  rękach Prezydenta spoczywa n iepodzielna i jed* 
nolita władza państwowa, a pod je j zwierzchnict* 
wem postaje sześć równorzędnych naczelnych
organów Państwa, przy czym z w ierzchnictwo w 
rozum ieniu konstytucji jest pojęte jako  instytucja, 
konieczna d la każdej organizacji i dlatego termi* 
n y : mieć zwierzchnictwo i mieć władzę nie są by* 
najm niej tauto logią.

To rozróżnienie ma zasadnicze znaczenie d la 
całokształtu mechanizmu ustrojowego Państwa, ma 
też poważne znaczenie dla spraw, dotyczących
Rządu, jako  w ładzy w ykonaw czej, jedynego w
Państwie centrum w ładzy wykonaw czej. Konsek* 
wencją nadrzędnego stanowiska Prezydenta są wy* 
liczone w  art. 13 jego upraw nienia osobiste, a więc 
dziedzina aktów niekontrolow anych. Jedną z pre* 
rogatyw  Prezydenta jest prawo m ianowania i odwo* 
ływ an ia Prezesa R ady M inistrów , a na jego wnio* 
sek — ministrów resortowych jak  i m inistrów bez 
teki. Oznacza to całkowite uniezależnienie w tej 
mierze Prezydenta od parlam entu. Rząd staje się 
Rządem zaufania Prezydenta, będąc przed nim 
przede wszystkim  odpow iedzialny politycznie. Par* 
lament przez specjalny modus procedendi jest 

tutaj bezw olny i jego uchw ały mogą mieć tylko  d la 
Prezydenta, taką wagę, jak ą  m ają rozważne opinie 
osób trzecich.

Rząd jest obecnie organem wykonaw* 
czym. A rt. 25 p. 1 konstytucji podaje w yraźną 
k lauzulę kom petencyjną w  słowach. Rząd kieru je 
sprawami państwa, niezastrzeżonym i innym  orga* 
nom władzy.

Ostatnio znowu za granicą wzmogła się dy* 
skusja nad organizacją władz rządowych, np. we 
Francji projekt zm iany rysu je  premier ówczesny, 
T a r d i e u„ ostatnio w ystępuje z pracą wysoce 
ciekaw ą L. B 1 u m, w iceprem ier wrządzie C h a u* 
t e m p  s‘a. W  Polsce prace leg islacyjne w tej mie* 
rze nab iera ją  obecnie na sile, sprawa wewnętrznej 
organizacji adm inistracji rządowej jest dyskutowa* 
na szeroko.

Nakładem Tow. Pracy Społeczno * Gospo* 
darczej, jako  tom I B ib lio teki tego Tow arzystw a

ukazała się praca Zoltana Magyary‘ego, traktująca 
„o organizacji władz, a zwłaszcza roli szefa Rzą* 
du w administracji publicznej". Jest ona generał* 
nym  referatem, opracowanym  d la III Sekcji VI 
M iędzynarodow ego Kongresu N auk A dm inistracyj 
nych, któ ry odbył się w  lipcu 1936 r. w  Warsza* 
w ie. M ateriału do tego referatu dostarczyły prze* 
de wszystkim  w yczerpujące odpowiedzi na ułożo* 
ny przez autora kwestionariusz, k tóry rozesłano 
poszczególnym  krajow ym  instytutom  nauk admi* 
n istracyjnych . W  przedmowie, przewodniczący III 
sekcji Kongresu, dr. Bronisław  Hełczyński, podno* 
si, że odpow iedzi te tworzą m ateriał jed yn y  w  swoim 
rodzaju pod względem  pełności, obiektyw ności i 
autorytetu. M agyary  podając udowodnienie tw ierdzi 
że ty lko  te społeczeństwa będą mogły się przeciw* 
stawić skutecznie ideo logii totalizm u i zachować 
odm ienny ustrój państw ow y, które nie tykając 
poza tym  zasady dem okracji i nie pozbaw iając 
swoich lub parlam entarnych ich istotnych funkcyj, 
potrafią zreorganizować adm inistrację i uczynić z 
niej aparat jedno lic ie  k ierow any, sprężysty i mo* 
gący  nadążyć za potrzebam i życia . Naczelnym  po* 
stulałem tej organizacji — konkluduje Hełczyński 
— jest wzmocnienie w ładzy szefa Rządu przez 
skoncentrowanie w  jego  rękach akcji p lanow ania 
oraz decyzji kontro li w ykonan ia. Szereg przykła* 
dów z najnowszej doby, zaczerpniętych z prakty* 
ki różnych państw o ustroju dem okratycznym , 
św iadczy, że taka reorgan izacja jest możliwa i da* 
je dobre w yn ik i. I to jest jed yna  polityczna teza 
apolitycznego dzieła M agyary ‘ego, profesora uni* 
wersytetu budapeszteńskiego.

M agyary , problem  organizacji władz rozpa* 
tru je w  trzech płaszczyznach. Pierwszym  etapem je* 
go p racy to bardzo ciekaw e ustalenia na temat 
przemian państwa, przem ian idących etapam i: 
państwa okresu przed przemysłowego, państwa o* 
kresu przejściowego, budującego swoje formy w 
okresie rew olucji technicznej, naukow ej organiza* 
cji Taylor‘a, m anifestu racjonalizacyjnego  H oover‘a 
i precyzującego już w teorii adm inistracyjnej FayoFa 
na wzór wszelkich przedsiębiorstw  i koncernu 
przedsiębiorstw  połączonych tezę, b y  personel ad* 
m in istracyjny każdego przedsiębiorstw a posiadał 
odpow iednie uzdo ln ien ia : adm inistracyjne, tech*
niczne, handlow e, finansowe, bezpieczeństwa ra* 
chunkowości. N aw iasem  dodać warto — mimo o* 
czyw istych zastrzeżeń co do wartości praktycznej 
tej teorii w  odniesieniu do Rządu Państwa, — że 
Fayol w tab licy  sw ojej umieszcza również Szefa 
Państwa, od którego w ym aga, b y  przy wartości 
ogólnej 100 jednostek posiadał uzdolnienie admini* 
stracyjne z oceną 60 jednostek, pozostałe zaś, przed 
chw ilą wyliczone — po 8., m inister natomiast — 
50 jednostek d la uzdo ln ien ia adm inistracyjnego, po



10 jednostek natomiast d la innych. W raz z ilo* 
ściowym  wzrostem funkcyj państwa, udowodnio* 
nym  przez M agyary 'ego  przez analizę zadań 
współczesnego państwa i  przez zestawienie wydat* 
ków  adm inistracyjnych szeregu państw, jak  Szwaj* 
caria, B elgia, N iemcy, W ęgry, U .S .A ., na przestrze* 
n i stu k ilkudziesięciu  lat ( jak  dane budżetu U. S. 
A . idące od roku 1800 po rok 1934), autor ana* 
lizu je ob jaw y k ryzysu  państwa, w ysuw ając kon* 
k luzję, że życie gospodarcze z dziedziny prywat* 
nej stało się dziedziną publiczną. A  więc dotych* 
czasowa organizacja państwowa nie mogła za* 

pewnie k ierow ania życiem  gospodarczym , przek* 
ształconym w  dziedzinę pub liczną; państwo nie 
dysponuje koniecznym i organam i ze w zględu na 
to, że jego rząd i organizacja pochodzą z epoki, 
gdy takie zadania b yły  jeszcze nieznane (str. 33), 
tj. z epoki państwa przed*przemysłowego. W/g 
więc Magyary‘ego — rew olucja techniczna wywo* 
lała w życiu  społeczno ekonomicznym tak głębo* 
kie przem iany, że państwo obecnie musi ulec za* 
sadniczym  przemianom. Podkreślam , że z uw agi 
na olbrzym i zasięg m yślow y pracy A utora ograni* 
czam się do analizy  spraw, zw iązanych bezpośred* 
nio z zagadnieniem  wewnętrznej organizacji Rzą* 
du, to też nie podnoszę dyskusji co do zasadniczego 
stanowiska A utora, uzależniającego przem iany u* 
strojowe od rew olucji technicznej, w ydaje  się bo* 
wiem, że nawet przy ustalan iu wyłącznie zasad 
techniki adm inistracji państwowej i mechanizmu u* 
strojowego Państwa takie stanowisko może być 
słusznie poczytane za jednostronne, za b lisk ie jest 
bowiem formuł, odpow iadających tzw. naukowej 
organizacji pracy, a za dalekim  jest tętniącego 
bujnym  życiem narodowym  żyw ego organizmu 
państwa. W  niczym to jednak  nie um niejsza tej 
doniosłej ro li, jaką  przyp isu je się p racy Magya* 
ry ‘ego zwłaszcza d la wniosków de lege ferenda 
tak aktualnych obecnie w  tej dziedzinie w Polsce. 
Jest bowiem w pracy A utora godna podziwu żale* 
ta : doskonała, jasna konstrukcja, gruntowna zna* 
jomość przedmiotu i — obiektyw izm , który w  pra* 
cy tej został postaw iony w  sposób doskonały.. 
Jak  pojmuje autor przekształcenie form organiza* 
cyjnych  państwa pra*przem ysłowego? Przekształ* 
cenie to ma pójść w  tym kierunku, by nowe pań* 
stwo odpowiadało wym aganiom  sytuacji, w  jak iej 
się znalazło państwo w  okresie posprzemysłowym. 
W  istocie swej zadanie, postawione przez Autora 
zaw iera się w następujących dwóch zasadniczych 
celach: — pierwszym  celem to odpowiedzenie w 
dziedzinie adm inistracji wym aganiom  rentowności i 
skuteczności (punkt w idzenia w ysun ięty przez re* 
w olucję techniczną i przez rozwój kapitalizm u); 
drugim  celem jest poczynienie zmian w zakresie 
konstytucyjnym  na korzyść w ładzy w ykonaw czej,

co wym aga zw iązania sp raw y kierownictw a, na* 
suw ającej się —- jak  podkreśla M agyary  na str. 
33 — z przykładu w ielk ich  przedsiębiorstw .

Drugim etapem pracy węgierskiego uczonego 
jest zagadnienie przemian w adm inistracji publicz* 
nej, przem ian dążących zasadniczo w  w  dwojakim  
k ierunku: 1) zakres adm inistracji publicznej rozra* 
sta się pod względem  ilościow ym ; 2) administra* 
cja publiczna rozw ija się, przekształcając się i pod 
względem jakościow ym . Obszerna ta część pracy 
wym aga osobnego omówienia, analizu je bowiem 
doniosłe spraw y kształtowania się stałej biurokra* 
cji, idącego od m onarchii absolutnej i państwo 
konstytucyjne, gdzie b iurokracja musi mieć ,,u* 
miejętność" (Kónnen), a minister „wolę" (W ollen), 
zatrzym ując się dłużej nad rozwojem „profesional 
c iv il serwice" w  A n glii i w  Stanach Zjednoczo* 
nych A m eryki Północnej, nad powojennym  roz* 
wojem b iurokracji we W łoszech, Niemczech, Ro* 
sji Sow ieckiej, wreszcie A ustrii i Polski. W  krajach 
anglo*saskich rozw ija się w yraźnie typ  państwa 
okresu po*przemysłowego i na analizie instycyj 
tych krajów  M agyary  ustala różnice m iędzy biu* 
rokracją zawodową, a b iurokracją okresu przed* 
przemysłowego.

Rozdział III — d la naszych rozważań najważ* 
n iejszy — analizu ję rolę Szefa Rządu i jego orga* 
nów pomocniczych. Sprawę tę rozpatruje dwojako, 
jako  funkcję polityczną, oraz jako  zwierzchnictwo 
w  aparacie adm inistracyjnym  Państwa. M agyary  
analizu je funkcje polityczne Rządu w  państwach 
parlam entarnych, ja k  U . S. A ., Francja, B elg ia i 
Szw ajcaria o rządach federalnych oraz w  pań* 
stwach autorytatyw nych , jak  W łochy, Niemcy, 
Z .S.S.R. i... Polska. Zaliczenie Polski do rzędu 
państw autorytatyw nych w skazuje na olbrzym ią 
rozciągłości tego pojęcia tym  bardziej, że A utor 
opiera opis ustroju w ładzy w ykonaw czej wyłącz* 
nie o analizę przepisów konstytucj obowiązują* 
cej, nie w nikając bynajm niej w  faktyczną stronę 
rządów.

Pojęcie państwa autorytatyw nego jest poję* 
ciem raczej umownym, skoro o państwach autory* 
tatyw nych mówi się ty lko  wówczas, k iedy  panuje 
w  k ra ju  silna władza w ykonaw cza. Jak  bardzo jest 
w ielka rozpiętość tego pojęcia w skazuje fakt, że do 
ich rzędu zalicza się i państwa totalne i takie pań* 
stwa które odsuw ają na bok konstytucję — dro* 
gą faktu — składają pełnię w ładzy w  ręce jedne* 
go człowieka (Portugalia , L itwa).

W  analizie funkcji politycznej Rządu w  Pol* 
sce Magyary ustala, że szef Rządu zajm uje sta* 
nowisko nadrzędne, bo a) jest on inicjatorem  o* 
gólnej po lityk i Rządu, b) w yb iera swoich współ* 
pracowników , c) reprezentuje Rząd, d) k ieru je je* 
go pracam i i e) na jego wniosek Prezydent wy*
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znacza spraw y , które jako pilne, mają być rozpaś 
tryw ane na sesjach nadzw yczajnych. Premier 
kontro luje aktywność wszystkich resortów ; poza 
tym  jest mu pozostawione prawo uprzedniej apro* 
b aty co do decyzji m inistrów w zakresie : a) orga* 
n izacji ministerstw, b) statutu, doboru i urzędowa* 
n ia  personelu, c) n iektórych kwestyj dotyczących 
gospodarki i finansów publicznych.

To określenie funkcji politycznej szefa m. in. 
Rządu w Polsce stanowi podstawę do w yjaśn ien ia 
funkcji adm inistracyjnej Rządu, przy czymMa* 
g y a ry  tutaj tw ierdzi, że wnioski teoretyczne, które 
zostały w yprow adzone w zakresie naukowej orga* 
n izacji i kierownictwa w w ielk ich przedsiębiorstw 
wach mutatis mutandis mają zastosowanie również 
do adm inistracji publicznej i wnioski te mają się na* 
rzucać z tak przekonyw ującą silą, że dziedzina 
adm inistracji publicznej nie może się uchylić od 
je j zastosowania. Jak  już podkreślałem zasady z 
zakresu naukowej organizacji i k ierownictw a mogą 
być zastosowane do prób organizowania admini* 
stracji publicznej ty lko  w pewnym  ich w ycinku i 
to ty lko  na drodze analogii mniej lub bardziej bli* 
sk iej. Część bowiem zadań tylko , które ostatnimi 
czasy p rzypadają  w  udziale adm inistracji publicz* 
nej, są zadaniam i w przeważającej mierze technicz* 
nym i lub  gospodarczym i, całkowicie odpowiadają* 
cym tym, które spełnia gospodarka pryw atna. Ro* 
zw iązanie, jak ie  życie gospodarcze daje tym  zada* 
niom, mogą być zatem przeniesione do dziedziny 
adm inistracji publicznej.

Lecz istn ieją problem y specjalne administra* 
cji. One też były przedmiotem badań teorii admi* 
n istracyjnej w  państw ie—H enryka Fayola, który 
pojęcie adm inistracji ograniczył do funkcyj, cha* 
rakterystycznych  d la jej szefów. Inny teoretyk w 
tej dziedzinie Willoughby, tw ierdzi, że działał* 
ność organów państwa dzieli się na dwie grup y : 
działalność, rozw ijaną przez organ d la zrealizowa* 
n ia celu d la którego organ ten został powołany 
do życia, nazyw a się działalnością zasadniczą lub 
funkcjonalną (np. celem polic ji, jest utrzym yw anie 
parządku, celem szkoły — nauczanie, celem szpi* 
ta la—leczen ie); działalność, którą dany organ mu* 
si w ykonyw ać, ażeby mógł istnieć i działać jako  
tak i, nazyw a się działalnością instytucjonalną 
(np. do tej kategorii można niew ątp liw ie zaliczyć 
nom inacje takich organów, jak  policja, szkoła, wy* 
nagrodzenie personelu, zaw ieranie kontraktów o 
dostaw y publiczne itd ). W artością praktyczną tego 
rozróżnienia jest to, że działalność funkcjonalna 
jest działalnością specjalistyczną i techniczną i jest 
inną w każdym  dziale służby, natomiast działał* 
ność instytucjonalna jest analogiczna, a nawet iden* 
tyczna w każdym  dziale adm inistracji. Z tego też 
w zględu w interesie skuteczności adm inistracji jest

rzeczą konieczną, aby te działalności instytucjonal* 
ne, które wchodzą w  grę niezm iennie w  każdym  
dziale adm inistracji — d la przykładu praktyczne* 
go — pow iedzm y w każdym  m inisterstw ie, b yły  
w ykonyw ane w sposób jedno lity  i to „w sposób 
jedno lity  — dodaje W illoughby — nie na jakich* 
kolw iekbądź poziomie, lecz na poziomic najlep* 
szym z m ożliw ych". Teoretyk ten w ysuw a bardzo 
ciekaw ą koncepcję „biura adm inistracji generał* 
n e j“, które m iałoby odgryw ać rolę pośrednika mię* 
dzy szefem adm inistracji i innym i organam i admi* 
n istracji w jej obrębie, lecz nie może — rzecz oczy* 
w ista — spełniać funkcyj wobec osób, pozosta* 
jących  poza adm inistracją, ponieważ to należy do 
„atrybucji organów funkcjonalnych".

M agyary  podaje w łasny schemat administra* 
cji generalnej (str. 106 i  nast.), uw zględn iający 
zresztą w  poważnej mierze tezy Fayol‘a i  Wil* 
laughby‘ego. Schemat ten w yg ląda następująco:

1) P lanowanie (in ic jatyw a, przew idyw anie).
2) O rganizacje: a) struktura, b) personel, c) 

realności, d) finanse.
3) Zarządzanie. K ierownictwo.
4) U zgadnian ie.
5) K rytyka: a) dokum entacja (łącznie ze sta* 

tystyką), b) kontrola i k ry tyk a : z punktu w idzenia 
prawnego (np. w yroki N. T. A .), z punktu widzę* 
n ia rentowności (np. sprawozdania N. I. K.) oraz 
z punktu w idzenia skuteczności.

To jest podstawa, na której M agyary  buduje 
ową swoją ..apolityczną teorię państwa". Tezy te 
są n iezw ykle cennym przyczynkiem  d la nowopo* 
wstającej organizacji wewnętrznej Rządu. Problem 
bowiem sprowadza się do tego, aby w prawie o 
organizacji Rządu dać mocny w yraz istotnej roli 
prem iera jako  szefa Rządu i P rezydium  R ady Mi* 
nistrów przekształcić z b iura prem iera, mającego 
na celu utrzym anie łączności z poszczególnym i re* 
resortami i obsłużenie posiedzeń R ady M inistrów , 
na centrum studiów planow ania, organizacji, kie* 
rownictwa. Prezydium  R ady, zależne personalnie 
w  swoim składzie i lin ii prac wyłącznie od preze* 
sa R ady M inistrów , winno przejąć całą działalność 
instytucjonalną — w!/,g term inologii W illough*
b y ‘ego. Tutaj w inny być powołane do życia biu* 
ra : prezyd ialne, adm inistracji ogólnej, ekonomicz* 
ne, prawne, spraw narodowościowych, organiza* 
cji i po lityk i pracy, i wreszcie p ropagandy i pra* 
sy. Sądzę bowiem, że takie właśnie dziedziny jak  
dziedzina adm inistracji ogólnej, spraw narodowo* 
ściowych, organizacji i po lityk i pracy w inny się 
znaleść osobiście w rękach prem iera, k tó ry dyspo* 
nując swoim własnym personelem badawczym  i 
wnioskodawczym  będzie mógł istotnie samodziel* 
nie k ierować w sposób jedno lity  całokształtem 
polityk i Państwa, przekazując poszczególnym mi*
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nistrom sferę działalności funkcjonalnej, a tylko  
w  granicach każdorazow ego zlecenia zakres dzia* 
łalności instytucjonalnej. To są wnioski bardzo 
pobieżne, które nasuw ają się mnie po przeczyta* 
n iu  p racy prof. M agyary ‘ego. N ie tu miejsce je  
rozw ijać, jest jednak pewne, że schemat uczonego 
budapeszteńskiego w inien być b rany poważnie 
pod uwagę przy badan iu  organizacji wewnątrznej 
Rządu, uznającej nadrzędną pozycję Prezesa R ady 
M inistrów . A  o n ieuregu low anej spraw ie w ola

rzeczywistość polska w ielkim  głosem, bo trudno u* 
w ierzyć, aby norm y z roku 1918 mogły choć w 
drobnej mierze odpow iadać obecnemu prawnemu 
układow i stosunków w  Polsce, k tó ry oparł się 
nie ty lko  o odmienną konstrukcję władz, ale i o 
zgoła odmienne podłoże ideologiczne, tak różne 
od modnego w roku N iepodległości — demoli* 
beralizm u.

Tadeusz  O r l ew i cz

Skarbowość Polska
Or Ignacy W einfeld : Daniny — podatki, opłaty, cła i akcyzy , Skarbowości Polskiej tom ll-g i — 
w ydaw nictw o, B ib lioteka Praw nicza, W arszaw a 1937 r. str. 250.

Świeżo ukazał się na półkach księgarskich 
drugi tom Skarbow ości Polskiej w opracowaniu 
adw . dr Ignacego W einfelda. A utor, w yb itn y  zna* 
w ca zagadnień skarbow ych, w  obszernej tej pra* 
cy dał system atyczny w ykład , obow iązujących 
przepisów podatkowych, celnych, akcyzow ych i 
dotyczących opłat skarbowych, uw zględn iając stan 
praw ny, istn iejący w  dniu 1 lipca 1937 r.

Pracę swą podzielił dr. W einfeld  na cztery 
obszerne rozdziały, w których om awia kolejno po* 
datki, opłaty skarbowe, przepisy celne i akcyzowe, 
W  części pierwszej o podatkach omówił autor 
zw ięźle istotę podatku, system podatkow y, obo* 
w iązu jący na ziemiach polskich, poruszył szero* 
ko dyskutowane i  aktualne dziś zagadnien ie refor* 
m y tego systemu, władze, powołane do zarządu 
podatków , obow iązek podatkow y, postępowanie 
w ym iarowe, u lg i, odwołania, egzekucję podatko* 
w ą, przestępstwa podatkowe i  inne zagadnien ia z 
systemem podatkowym  związane.

W  kolejnych  podrozdziałach tej części swo* 
je j pracy zajął się autor poszczególnym i podatka* 
mi, obow iązującym i w  Polsce, a  więc znalazły tu 
swoje m iejsce: podatek gruntow y, od nieruchomo* 
ści, od lokali, przem ysłowy, dochodowy, od ka* 
p itałów i rent i wreszcie dan iny m ajątkowe. Od* 
nośnie każdego z tych podatków przedstawił dr 
W einfeld  w zwięzłym skrócie jego  h istorię; po* 
chodzenie, które doprow adziły do obecnej jego 
form y, następnie osoby, zobowiązane do uiszcza* 
n ia  podatku, przedmiot opodatkow ania, staw ki po* 
datkowe, u lg i i inne zagadn ien ia d la każdego ro*

dzaju podatków odrębne, specyficzne. N a koń* 
cu wreszcie znajdu jem y krytyczną ocenę obowią* 
żujących przepisów tak z punktu w idzenia wyni* 
ków finansowych poszczególnych podatków, jak  
i  obciążenia nimi ludności i stosunku płatników 
do obow iązujących norm.

W  następnych rozdziałach w  podobny spo* 
sób przedstawił autor przepisy, dotyczące opłat 
skarbowych, a w ięc opłat stemplowych, admini* 
stracyjnych , sądow ych i tzw. podatku od spad* 
ków i darowizn, a następnie przepisy celne i akcy* 
zowe.

Praca dr. W einfelda uw zględn ia obow iązujące 
przepisy, ogłoszone do dnia 1 lipca 1937 r. Wy* 
kład przejrzysty i zwięzły ułatw ia znakomicie zo* 
rientowanie się w chaosie przepisów podatkowych, 
często now elizowanych, nie zawsze dość jasnych 
i zrozumiałych, co do niektórych podatków jeszcze 
nie zunifikow anych (podatek gruntow y).

P rzy każdym  omawianym  zagadnien iu po* 
wołane zostały właściwe przep isy: ustaw y, roz* 
porządzenia, okóln iki, a często p rzy zagadnieniach 
spornych orzeczenia N .T .A . U m ożliw ia to szyb* 
kie odszukanie odnośnych tekstów w  obowiązu* 
jącyrn i aktualnym  brzmieniu, co ma szczególne 
znaczenie w  stosunku do ustaw podatkowych czę* 
sto zm ienianych i  uzupełnianych, rozporządzeń 
wykonaw czych i okólników .

Praca zilustrow ana została szeregiem tablic, 
obrazujących rzeczyw iste w pływ y z podatków po* 
szczególnych kategorii, opłat, ceł i akcji.

Cz. Rawski.

Współczesna Myśl Prawnicza —
to pismo młodego prawnika
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Wymiar sprawiedliwości w cyfrach
Ukazało się nowe w ydan ie „Małego rocznika 

statystycznego" za rok 1937. Z tej p ięknej i przeć 
bogatej, 400*stronicowej książeczki, która w  pierw* 
szym  nakładzie osiągnęła n iebyw ałą na nasze sto* 
sunki ilość 70.000 egzem plarzy, podajem y szereg 
danych, zebranych w  dziale XXIII. („Sądownictwo, 
przestępczość i w ięziennictwo") oraz w  dziale XXII. 
(„A dm inistracja pub liczna").

Skład personalny sądów w Polsce w  r. 1935.

W  om awianym roku było w P o lsce :
Sędziów 3149

w  Sądzie N ajw yższym  
w  sądach apelacyjnych  

„ okręgowych 
„ grodzkich 

pracy 
sędziów śledczych

Prokuratorów 449

-  74
-  215
-  1073
-  1611
-  32
— 144

40
64

435

w  Sądzie N ajw yższym  
w  sądach apelacyjnych  

okręgowych

Asesorów sądowych — 582
Aplikantów — 1453
Komorników — 716
Pisarzy hipot. — 118
Notariuszów — 780

Ilość adwokatów i apl. adw. w dn. 1.1.1937.

Okręgi apelar.
adwo

liczba

kaci
na

10.000
ludno

ści

apl. adw.

P o lsk a 7211 2,1 3599

Apel. w arsza w sk a 2047 2,5 777
w tym: Warszawa 1409 11,4 592

Łódź 262 4,0 80
Apel. lub e lska 277 0,5 61

w tym: Lublin 77 6,6 23
Apel. w ileń ska 327 0,8 101

w tym: Wilno 144 6,9 57
Apel. katow icka 245 1,8 82

w tym: Katowice 98 7,4 33
Apel. poznańska 598 1,2 190

w tym: Poznań 153 5,8 76
Apel. k rak o w sk a 1324 3,0 780

w tym: Kraków 512 21,1 382
Apel. lw ow ska 2393 4,3 1608

w tym: Lwów 847 24,4 518

CZYNNOŚCI SĄD Ó W  W  R. 1935J)
(opracowano na podst. „M. Roczn. Stat.“).

SPRAW Y CYWILNE (załatwione; ilość spraw, 
jaka wpłynęła podana jest w nawiasach):
Sąd y  p racy —

„ grodzkie —
„ okr. (I inst.) —
„ „ (II inst.) —
„ apelac. —

Sąd N ajw . —

SPRAW Y KARNE
Sąd y  grodzkie —

„ okr. (I inst.)
„ „ (II. inst.) —
„ apelac. —

Sąd N ajw . —

18.655 (19.160)
1.437.700 (1.456.400) 

94.500 (98.800)
119.700 (119.900)

28.700 (29.100)
7.182 (8.046)

924.700 (1.028.600)
135.700 (162.600)
101.200 (109.300)
24.400 (27.400)
5.698 (6.694).

Skazani prawomocnie w r. 1935.
Kar adm in istracyjnych  było w  Polsce wymię* 

rzonych w  okresie od 1.X.1934 do 30.IX .1935 ogó* 
łem 1.102.800 w  tym  kar na podstaw ie prawa o 
wykroczeniach — 258.500.

Skazanych  prawomocnie przez sądy było w 
r. 1935 ogółem 622.051; nieletnich było — 23.217,
dorosłych — 598.834; kobiet było ■ 
czyzn — 518.118.

W śród ogółu skazanych było :

103.932, męż*

w yznan ia rzym sko kat. — 416.678
grecko kat. — 76.752

„ prawosł. — 57.991
„ ewang. — 11.765
„ mojż. — 56.557

innego — 2.308

Rodzaje przestępstw :
Przeciw Państwu — 2.688

władzom i urzędom — 32.206
porządku publ. i uczu*
ciom relig . — 4.033

Fałszowanie pien iędzy — 509
Stręczycielstwo, sutener. itp. — 1.453
Zabójstwo (art. 225 K.K.) — 1.289
C iężkie uszkodzenie ciała _ 6.715
Lekkie „ „ — 32.138
Inne przeciwko życiu  i zdr. — 3.617
Zniewagi — 22.652
Rozbój — 1.499

*) N ie w szystkie liczby pokryw ają się naj* 
ściślej z rzeczyw istością, ponieważ w  niektórych 
rubrykach, na podstaw ie których dane powyższe 
opracowaliśm y, brak było inform acyj.
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Kradzież
Przywłaszczenie
Oszustwo
Szalbierstwo
Paserstwo
Inne przestępstwa

179.664
15.628
9.372

38.233
21.032

249.323.

D O R O Ś L I :
kara śmierci
w ięzienie
areszt

-  10
— 92.578
■ 339.962.
— 155.808. 
wykonanie

W ym iar kar w  r. 1935 przedstaw iał się w spo* 
sób następujący:

Nieletni (do lat 17):
umieszczenie w zakł. popr. — 7.089
(w tym : zawieszono — 3.113) 
zakład wychowawczy — 405
dozór — 7.587
upomnienie — 11.249.

grzywna
Zawieszono dorosłym wykonanie kary  ogó* 

łem w  171.593 w ypadkach.
Recydyw istów  z pośród skazanych przez są* 

dy  w r. 1935 było wśród nieletnich — 1.088, a 
wśród dorosłych — 86.861.

Podam y jeszcze — spośród szeregu innych da* 
nych zamieszczonych w „Małym Roczniku Stat.“ — 
zaludnienie więzień w Polsce: w dniu 1.1.1937 wy> 
nosiło ono ogółem 59.496 mężczyzn, w tym : więź* 
niów śledczych — 15.245.

Z prasy prawniczej
G rafo lo g ia  sądowa

Ponad 60 lat minęło już  od czasu, gdy w yraz 
„grafologia" zjaw ił się na forum publicznym . 
Pierwszym  — jak  wskazuje F. Walczak w artyku le 
pt. Grafolog sądowy, jako czynnik wymiaru spra* 
wiedliwości (Głos Sądownictwa — nr. 10, 1937) 
■— który w yrazu tego użył był Francuz ks. J . H. 
Michoń, autor w ydanego w r. 1872 dzieła pt. „Sy* 
stem grafologii" i redaktor „G rafologii", czasopis* 
ma ukazującego się przez cały szereg lat.

A le  przedmiotem grafo logii czyli „stosunkiem 
zachodzącym  m iędzy pismem a charakterem" zaj* 
mował się jeszcze znacznie wcześniej, bo już  w 
pierwszej połowie 17 w ieku, W łoch Kamil Baldo, 
autor dzieła „O sposobie poznawania cech charak* 
teru piszącego z napisanego przez niego listu". 
A utorow i temu przypada ta zasługa, że p ierwszy 
zwrócił uwagę na zależność pisma od cech cha* 
rakteru.

W  drugiej połowie 17. w ieku pewne uw agi na 
temat zależności pisma od cech psychfcznych czło* 
w ieka czyni Leibnitz, wskazując, że „pismo, w ten 
czy ów sposób, w yraża zawsze wrodzony tempera* 
ment". Pod koniec 18. w. N iemiec Grohmann dą* 
żył do w yjaśn ien ia na drodze fizjo logicznej ujaw* 
n ian ia się cech charakteru w piśmie. O poznawa* 
niu charakteru z pisma wspomina też Goethe.

W  czasach późniejszych poświęca zagadnie* 
n iu  grafo logii uwagę cały szereg autorów. Podsta* 
w y  naukowe grafologii daje jednak  dopiero Wil* 
helm Preyer, profesor w Jen ie, w ydając  w  r. 1894 
dzieło p. t. „Psychologia pisma", w którym  m. i. 
w ykazu je, „że typ  pisma pozostaje zawsze ten sam, 
bez w zględu na to, w ja k i sposób dany człowiek

pisze, a m ianowicie czy ręką prawą, czy lew ą, no* 
gą lub wreszcie, trzym ając pióro w  ustach".

O tych wszystkich próbach „grafologii psy* 
chologicznej" W alczak w yraża się oględnie, mó* 
wiąc, że przedstaw iają duże trudności; dodam y: sta* 
now ią często wdzięczne pole d la rozmaitego typu 
szarlatanów ; poważnych prac z tej dziedziny jest 
niezm iernie mało.

Oprócz „grafologii psychologicznej" istnieje 
jeszcze „grafologia kryminalna czyli sądowa". Dla 
je j skutecznego rozwoju duże znaczenie miało 
stw ierdzenie Preyera o niezmienności typu  pisma. 
Praktyczne zastosowanie miało w  sądach znawstwo 
pisma jeszcze stokilkadziesiąt a nawet k ilkaset lat 
temu (Francja wzgl. Niemcy, które ju ż  na początku 
ubiegłego w ieku znały instytucję sądowych rzeczo* 
znawców pisma).

G rafologia sądowa rozw ija się od k ilku  dzie* 
siątków lat bardzo pom yślnie.

Dziś ma w sądzie zastosowanie przy badaniu 
fałszerstw dokumentów i pism oraz ustaleniu tożsa* 
mości dwóch pism. Przy badaniach tych używ a się 
dwóch metod: 1) graficzno * porównawczej, pole* 
gającej na „badaniu obydw u pism i zestawieniu 
ich cech charakterystycznych, pozw alających na 
identyfikację autora pisma", oraz m etody 2). grafo* 
metrycznej, polegającej „na pom iarowym badan iu 
pisma, a raczej jego pow iększenia przy pomocy 
specjalnych, dość precyzyjnych  przyrządów ". 
P ierwsza metoda w yk ryw a charakterystyczny dla 
danego pisma sposób łączenia i budow y liter, dru* 
g a—„pewne, u każdego człowieka niezmienne sto* 
sunki rozmiarów poszczególnych części liter i od* 
stępów".
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A utor wskazuje, że rezultaty badań grafolo* 
giczno * sądowych niejednokrotnie zawodzą. Miej* 
m y jednak nadzieję, że w wypadkach takich za* 
wodzi nie „metoda grafom etryczna" — jak  wska* 
żuje W alczak — lecz niekom petencja „rzeczoznaw* 
cy“, w ykonyw an ie funkcyj biegłego przez osoby 
nie mające do tego należytego przygotow ania nau* 
kowego.

W ię zien ia  holenderskie.

W  numerze 11 „Głosu Sądownictwa" dzieli 
się Dr. E. Muszałski wrażeniam i z odwiedzin wię* 
zień holenderskich w H arlem ie i Hadze.

W iezien ia celkowe w  H arlem ie, kształtu du* 
żego okrągłego budynku, zbudowane zostało w  r. 
1901. W ew nątrz budynku — o pojemności 200 
miejsc stale w zasadzie wypełn ionych — znajdu* 
je  się obszerna okrągła hala , którą obiegają kruż* 
gank i; z krużganków prowadzą drzw i do celek, 
mieszczących się na parterze i trzech piętrach. W  
więzien iu harlemskim  stosowane jest najściślejsze 
odosobnienie. Oprócz normalnego urządzenia ce* 
li , um eblowania itp. przyborów , w ięzień harlem* 
ski może mieć przy sobie przedm ioty ostre, jak  
żyletk i, noże; ty lko  na noc odbiera się te przed* 
m ioty ostre w ięźniow i. W ięzień może korzystać z 
różnych przedmiotów, będących jego własnością 
p ryw atną; z książek, pism, obrazów, które mu się 
p rzysyła z poza w ięzien ia.

N a niektóre urządzenia w ięzien ia harlemskiego 
warto zwrócić szczególną uw agę: na drzw iach ce* 
li mieszczą się pewne dane o jej mieszkańcu (w iek, 
w ym ierzona k a ra ); nie jest podane nazwisko wię* 
źnia. O nieujaw nienie kim jest dany w ięzień dba 
jeszcze specyficzne urządzenie: poza celą w ięzień 
przebyw a stale w masce; a nadto przy czyim 
kolw iek w ejściu do celi obow iązany jest także 
włożyć maskę. K onspiracja daleko posunięta!

Praca odbyw a się w pojedyńczych celach * 
warsztatach (stolarskich, przędzalniczych, introliga* 
torskich), gdzie w ięźniow ie przebyw ają w  zasa* 
dzie stale sami. Grube m ury w ięzien ia uniemoż* 
liw ia ją  wszelkie porozumienie. ,

Za sw oją pracę otrzym uje w ięzień 5—20% 
płacy rynkow ej. T ylko  połową zysków  może wię* 
zień dysponować natychm iast. Praca jest d la każ* 
dego w ięźnia obow iązkowa.

Odosobnienie jest również stosowane w  ka* 
p licy  w ięziennej, do której w ięzień nie ma obo* 
w iązku uczęszczać. W  tejże kap licy  odbyw ają się 
też raz na m iesiąc pokazy filmowe oraz 1 do 2 
razy  m iesięcznie odczyty wzgl. audycje  radiowe. 
Spacery — również w  odosobnieniu — odbyw ają 
s ię  na kulku metrowym podwóreczku, na którym

więzień ma możność hodować sobie kw iaty. Na 
tym  podw órku może też w ięzień palić w czasie 
spaceru, odbyw ającego się przez pół godziny je* 
den raz dziennie.

W ykroczenia dyscyp linarne karane są umie* 
szczeniem w półmrocznej, prym itywnie urządzonej 
celi.

W ięzień ma n ieskrępowany kontakt listo* 
w y  ze światem zewnętrznym ; odwiedzać go moż* 
na ty lko  2 razy w miesiącu, zawsze tylko  przy 
dozorcy.

W ięzienie w Hadze jest najw iększym  zakła* 
dem karnym  (częściowo specjalnym ) holenders* 
skim ; znajdu je się tam duży, trzypiętrow y pawi* 
lon celkow y o pojemności 250 miejsc, zbudow any 
w kształcie krzyża. U rządzenia podobne są do 
urządzeń w ięzien ia harlem skiego. Istnieją tu war* 
sztaty: kraw ieckie, in tro ligatorskie, drukarskie,
wyrób kopert i b lacharskie.

Interesujące są paw ilony i oddziały specjał* 
ne. Paw ilon d la gruźlików  zawiera — wspólne d la 
k ilku  osób — widne sale syp ia lne i jadalne. Mie* 
szkańcy tego paw ilonu mogą stale przebywać w 
ogrodzie.

Tak samo kilkuióżkow e widne sale ma od* 
dział psychiatryczny; oprócz tego są tu także cel* 
ki pojedyńcze; na wszelki w yp adek ! I tu znajduje 
się specjalny ogród tak jak  i przy następnym od* 
dziale dla więźniów starszych. W  tym ostatnim 
znajdu ją się osoby więcej niż 60 la t liczące.

O ddziały specjalne — łącznie z normalnym 
więzieniem — mieszczą około 390 w ięźniów .

Pożyw ienie w  w ięzieniach holenderskich nie 
odbiega jakościow o i ilościowo od normalnego 
w yżyw ien ia  w ięziennego.

N a czele w ięzień w  H olandii stoją Dyrekto* 
rzy o dużych kompetencjach, kontrolowani przez 
Radę Nadzorczą, złożoną z obyw ateli miano wa* 
nych przez ministerstwo spraw iedliw ości. N adzór 
nad w ięźniam i spraw ują prokuratorzy sądów okrę* 
gowych, zależni od prokuratorów generalnych, 
urzędujących p rzy sądoch apelacyjnych  i mini* 
strze spraw iedliw ości.

Ogółem jest w ięzień norm alnych w H olandii 
— 8; każde z nich zaw iera przeciętnie po 200 
m iejsc,

Oprócz więzień norm alnych istn ieją jeszcze 
w  H olandii zakłady specjalne, np. d la młodych 
roln ików , po raz p ierw szy karanych, dom y dla 
włóczęgów i żebraków, szkoły poprawcze d la nie* 
letnich i d la starszej młodzieży. Areszt śledczy od* 
byw a się w H olandii w specjalnych aresztach po* 
licyjnych .
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Zm niejszona poczytalność.
W  numerze 40. Gazety Sądowej Warszaw* 

skiej z b. r. ogłasza dr K. M  o s i n g artykuł pod 
pow yższym  tytułem . W  artyku le  tym , będącym 
przedrukiem  referatu wygłoszonego przez autora 
na tegorocznym lwowskim  Z jeździe lekarzy  i przy* 
rodników , stw ierdza M osing na początku ,że sąd 
musi p rzy w yrokow an iu  — w m yśl k.k. — brać 
pod uwagę cały szereg momentów psychicznych 
przestępcy m. i. „ indyw idualność duchową spraw* 
cy ze szczególnym podkreśleniem  je j strony po* 
budkow ej, intelektualnej i charakterologicznej".

Kara z K.K.P. jest przede wszystkim  odpłatą, 
odpow iadającą zaw in ien iu spraw cy. Dla określenia 
zaw in ien ia K.K. nie podaje okoliczności łagodzą* 
cych i obciążających . („U stawodawca świadom ie 
zryw a z systemem okoliczności łagodzących i ob* 
ciążających".).

N ależną karę sąd wym ierza, opierając się na 
poczuciu ogółu.

Rozpatrując życie psychiczne jednostek, u* 
względnie się musi „stany zmniejszonej sprawności 
p sych icznej" ; czyni to kodeks w art. 18, k tóry mó* 
w i „o przejawach częściowej anorm alności ducho* 
w e j“, w  przeciw ieństwie do art. 17, k tó ry mówi o 
n iepoczytalności spraw cy czynu. K.K.P. nie w iąże 
— jak  to czynią inne kodeksy — przepisu o „czę* 
ściowej anorm alności psychicznej z przepisem re* 
gu lu jącym  niepoczytalność", nie wskazuje, że czę* 
ściowa anormalność i niepoczytalność opierają się 
na tych samych jakościow o momentach „biologicz* 
no * psych iatrycznych". Z tego w yn ika — zdaniem 
autora — że „odebrano prawo do bytu przyjętem u 
dotąd praw ie powszechnie w literaturze" termino* 
w i „zmniejszona poczytalność".

„Z chw ilą gd y  decydujem y się uw ażać spraw* 
cę za podmiot przestępstwa i przedmiot kary , wy* 
dajem y przez to w yraźny sąd, że sprawca jest po* 
czytalny". Sprawca jest poczytalny, ale jego  prze* 
w in ienie jest mniejsze niż u osobnika pelnowarto* 
ściowego.

Stany zmniejszonej odpow iedzialności, które 
k.k. ma na m yśli, są wyłącznie pochodzenia endo* 
gennego, o czym ma — zdaniem M osinga — 
św iadczyć fakt „um iejscowienia stanów zmniejszo* 
nej odpow iedzialności bezpośrednio po art. 17, 
„mówiących o niepoczytalności" 1).

C zynn ik i egzogenne przekraczające normę 
są — w dg. autora — odrębnie w kodeksie trakto* 
w ane; (przekroczenie granic obrony koniecznej i 
wyższej konieczności, udzielen ie pom ocy osobie

a) Dowodzenie autora — nie zależnie od te* 
go czy teza jest zgodna z intencjam i ustawodawcy 
— jest oczywiście błędne.

b lisk ie j, kradzież czy przywłaszczenie z n ędzy 
w pewnych w ypadkach, retorsja itp.).

A utor zwalcza tezę docenta Ł u n i e w s k i e *  
g o („W ykłady z dziedziny psychotologii krym i* 
nalnej i p sych iatrii sądowej" — W arszaw a 1937), 
zdaniem którego art. 18 może dotyczyć i stanów 
w yw ołanych przez w yjątkow e sytuacje zewnętrzne;, 
stany te są bowiem — zdaniem autora — prze* 
w idziane w innych artykułach (np. o obronie ko* 
niecznej)2). A utor w alczy też z podobną tezą 
I s e r z o n a  („Poczytalność zmniejszona" — 1925).

Stany, przew idziane przez art. 18, to — wdg. 
M osinga — trwałe lub  przejściowe upośledzenia 
psychiczne „charakteru bądź patologicznego, bądź 
w  ogóle w adliw ego" (na podłożu epilepsji, hi* 
sterii, neurastenii, chorób psychicznych, alkoholi* 
zmu, kokainizm u, psychopatii seksualnej, upośle* 
dzenia umysłowego, głuchoniem oty odurzenia al* 
koholem lub  inną trucizną). W brew  tw ierdzeniu 
Ł u n i e w s k i e g o ,  w yw odzi autor, że „art. 18 
nic może mieć zastosowania do stanu fizjologiczne* 
go zakłócenia czynności psych icznych"; (afekt fi* 
z jo logiczny — zdaniem autora — nie jest w stanie 
„ograniczyć w znacznym stopniu psychicznych 
zdolności człowieka, a afekt pato logiczny jest o* 
party  na jednym  z wym ienionych w yżej stanów 
anorm alnych). „Silne wzruszenie" może być u* 
w zględnione ty lko  w  ramach art. 54 k. k., „skoro 
ustawodawca, przew iduje stan taki p rzy zobój* 
stwie, nie w iąże z nim praw a sędziego do nadzwy* 
czajnego złagodzenia kary  w  art. 18, lecz stwa* 
rza d la tego stanu nienorm alnego nasilen ia proce* 
sów emocjonalnych i w ytrącenia umysłu z rów* 
now agi now y n iższy ustaw ow y w ym iar kary" 3). 
A utor w zakończeniu — powołując się na dwa 
orzeczenia S. N. — wskazuje, że „silne wzruszenie", 
„wzburzenie psychiczne" nie pokryw ają się ze sta* 
nem, który ma na m yśli § 1 art. 18; ale tego chyba 
n ikt nie tw ierdzi.

Praca M o s i n g a  jest jeszcze jednym  przy* 
czynkiem do kwestii mylności i niejasności poj* 
mowania rzekomo wyjaśn ionego zagadnien ia „po* 
czytalności zm niejszonej".

P. H.

2) I tej argum entacji autora należy zarzucić 
b łędy: jak ie  zastrzeżenia m ogłyby być przeciw te* 
mu, aby  sąd, przyjm ując stan obrony koniecznej 
czy przekroczenie je j granic — podkreślił, że w  
jednym  przypadku np. było ty lko  wzruszenie (nie 
w ykraczające poza normę) podczas gd y  w drugim
przypadku b yły  nadto spełnione w arunki art. 

18 k . k.
3) Znowu dowód szw anku je; przecież usta* 

wodawca mógł zabójstwo potraktować jakoś spe* 
cjaln ie i to ty lko  chciał w § 2 zaznaczyć.
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Postulały akademickiej młodzieży prawniczej
Po pół rocznej przeszło przerwie ukazał się 

now y numer „Prawa" organu Polskich Akademie* 
kich organizacji Prawniczych pod redakcją nowego 
naczelnego redaktora Antoniego S y m o n o w i *  
•c z a.

D eklaracja polskiej młodzieży prawniczej z 
14/16 marca 1937 r. na pierw szy plan w ysuw a kon* 
cepcję prawa narodowego, którego zasady w rozu* 
m ieniu młodego pokolenia są stale i  wieczne oraz 
jedyn ie  dają  gw arancję przyszłej w ielk iej rzeczy* 
wistości polskiej. Polskie prawo narodowe ma re* 
alizow ać w stosunkach publicznych i pryw atnych 
zasady spraw iedliw ości chrześcijańskiej. W ym iar 
spraw iedliw ości ma za zadanie realizow anie tej za* 
sady i ochronę porządku społecznego. Sędzia w 
narodow ym  ustroju prawnym  musi być przejęty 
zasadą, że spraw iedliw e w yrokow anie jest celem 
samym w sobie, realizowaniem  zasad praw a Bo* 
żego i narodowego, n iezależnych od jak ichko lw iek 
bądź względów ubocznych. Pełen godności i oto* 
czony powszechnym szacunkiem n ieskazite lny stan 
sędziow ski spełnia w ustroju narodowym  doniosłą 
rolę, kształcącą zmysł spraw iedliw ości, uczciwości 
i  karności w narodzie. W  prawnym  ustroju naro* 
dowym  nie będzie dopuszczalne wym ierzanie ka* 
r y  przed ustaleniem  przestępstwa w  drodze proce* 
su karnego. D eklaracja m łodzieży prawniczej 
stw ierdza wkońcu, że d la w ytw orzenia ośrodka 
twórczej m yśli prawniczej polskiej w szyscy praw* 
n icy  w inni wchodzić w skład organizacji polskich 
prawników .

Z asady te są oficjalnym  uznaniem kierunku poi* 
skiego prawa narodowego, zapoczątkowanego—jak  
w iadom o—na łamach „Prawa" przez kol. Tadeusza 
O r l e w i c z a  a konsekwentnie rozw ijanej dalej 
przez kol. ko l. P i ą t o w s k i e g o ,  D z i e w a *
n o w s k i e g o  i w ielu  innych, którzy i Współ* 
czasnej M yśli pośw ięcili prace.

Dział artykułów  tego. 48*stronnicowego tę* 
tn iącego życiem  i nowym  wiewem numeru otwie* 
ra ją  rozw ażania kol. S y m o n o w i c z  a —„U pro* 
gu nowego roku". Redaktor naczelny „Prawa" za* 
stanaw ia się nad wieczną bolączką młodzieży 
prawniczej, nad przyszłością, streszczającą się w 
pytan iu : co d a le j?  Omawia więc autor dzisiejszą 
niewesołą rzeczywistość, niewesołą, bo ani sądów* 
nictwo, ani adw okatura, ani jeszcze, jak  dotąd, ad* 
m in istracja ogólna nie może wchłonąć corocznych 
kadr magistrów prawa, opuszczających po latach 
stud iów  uczelnię. C y fry  mówią o rosnącej pau* 
peryzacji stanu adwokackiego, w sądownictwie

w szystkie etaty są obsadzone, po k ilku  zaś latach a* 
p likac ji zachodzi zw ykle konieczność długiego wy* 
czekiwania na jak ieko lw iek  miejsce. W  adm inistracji 
spotykam y się z ogromnym deprecjonowaniem 
wartości p raw n ika; autor z goryczą pow iada, że 
magistrowie praw a przez parę lat są zatrudniani 
p rzy czynnościach technicznych jak  układanie kar* 
toteki, które z powodzeniem m ogliby spełniać ab* 
solwenci szkól powszechnych, dziś zaś absolwent 
w ydziału  prawnego nie może nawet m arzyć o o* 
trzym aniu jak iegobądź stanowiska w  adm inistracji 
o w ynagrodzeniu, przewyższającym  150 zł.

M imo to, mimo tego ponurego obrazu rze* 
czyw istości S y m o n o w i c z  pow iada, że wpraw* 
dzie trudności na naszej drodze są w ielk ie, ale 
młode polskie pokolenie ma dość siły b y  je prze* 
zw yciężyć, a „przełamać to co dziś ciąży nad na* 
mi — to jest zasadniczy nasz cel, nasze zasadnicze 
zadanie". Jako  przykłady mocy drzem iących w 
pokoleniu prawniczym  autor podaje, że właśnie 
młodzież prawnicza była in icjatorką stworzenia 
polskiego prawa narodowego. „Dziś już o tym  
mówi się i pisze szeroko, postulat unarodow ienia 
prawa polskiego jest już nie ty lko  naszym  zada* 
niem". A  przecież jeszcze parę lat temu — przy* 
pom iną Sym onowicz — m yśl ta była własnością 
zaledw ie jednostek, które podjęły trud przepoje* 
n ia n ią całego młodego pokolenia prawniczego w 
Polsce. Dalej silą  istotną młodzieży prawniczej 
jest jej w ielka zdolność organizacyjna i zasługi nad 
organizacją Rzeczypospolitej A kadem ickiej w do* 
bie najw iększego jej rozkwitu (przed ustawą ję* 
drzejew iczow ską) w lw iej części muszą być za* 
pisane na konto polskiego prawnictwa. A utor u* 
zasadnia potrzebę organizacji centralnej d la akad. 
m łodzieży prawniczej i zapewnia czytelników , że 
„postulaty młodzieży w  tej mierze muszą być u* 
wieńczone całkow itą ich realizacją". Również re* 
forma studiów jest zagadnieniem  d la młodzieży 
palącym ; w  tym  zakresie autor przypom ina uch* 
w ały ostatniego z jazdu akad. kół prawniczych, 
k tóry domagał s ię : u jednolicen ia studiów  prawni* 
czych na w szystkich wydziałach praw nych stolicy, 
pow iązania poszczególnych przedmiotów wykłado* 
w ych celem zbliżenia h istorii praw a z prawem 
dziś obow iązującym , wprowadzenie nauki socjolo* 
gii, psychologii i  logik i, w prow adzenia obowiąz* 
kow ych ćwiczeń, prowadzonych przez asystentów, 
których ilość musi zostać zwiększona, aby  lep iej i 
gruntowniej przygotować młodzież do przyszłego 
zawodu. A utor swoje ciekawe uw agi kończy 
stw ierdzeniem : „W idząc przed sobą ogrom pracy
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i zdając sobie sprawę z konieczności jej realizować 
nia możemy jaśniej spojrzeć w przyszłość i po* 
wiedzieć sobie, że nie jesteśmy elementem zbęd* 
nym i oderwanym od potrzeb społeczeństwa, ale 
jesteśmy pokoleniem mającym spełnić misję, ja* 
kiej oczukuje od nas Polska. Jesteśmy pokoleniem, 
które czynem swoim musi stworzyć wielkość".

T a d e u s z  O r l e w i c z  w długim arty* 
kule p.t. „Drogi rozwoju polskiego prawa naro* 
dowego" pow iada, że „z rozpoczęciem nowego 
roku akademickiego przez „Prawo" godzi się przy* 
pomnieć te tezy i zasady, które zdobyliśmy na dro* 
dze samodzielnej pracy i przyjacielskiej dysku* 
sji. Godzi się również przekazać je na własność pu* 
bliczną właśnie przez to czasopismo, w którym na* 
rodziła się inicjatywa, temu środowisku, z którego 
te plany ambitne i górne wzięły źródło". Or l e *  
w  i c z rozw ija ogólne zasady polskiego prawa na* 
rodowego, które są czytelnikom „Współczesnej 
M yśli" znane z jego artykułów i artykułów jego 
najb liższych  współpracowników, P i ą t o w s k i e *  
k i e g o  i D z i e w a n o w s k i e g o .  W  artykule 
tym  zwraca uwagę jedno, m ianowicie podjęcie prac 
przez ten kierunek w płaszczyźnie już zagadnień 
szczególnych. W yrazem  tego stanowiska są liczne 
p rzykłady rozw iązanie konstrukcji szeregu insty* 
tucyj. A  więc podaje O r l e w i c z  pożądane — 
w świetle prawa narodowego — reform y prawa 
spadkowego, zobowiązaniowego, rzeczowego, mał* 
żeńskiego itd.

O bardzo ważnym  zagadnieniu kolonialnym  
pisze Wł. T y s z k i e w i c z  w artyku le pt.

„Polski problem ko lon ialny". A utor po źródło* 
wym , liczbowym  przedstaw ieniu problemu ustala, 
że uzyskan ie kolonij zapewni wzrost przemysłu, 
rozwiąże kwestię przeludnienia, usunie bezrobo* 
cie i zapewni Narodowi mocarstwowe stanowisko 
wśród narodów, sprzeciw ia się jednak T y  s z k i e* 
w i c z stanowczo w ysuw aniu jako  argumentu za 
koloniam i d la  Polski — kwestii em igracji żydów* 
skiej, bo „emigracja żydowska to zupełnie inna 
sprawa", a nasze dążenia kolonialne są podykto* 
wane w y ł ą c z n i e  — dobrem N arodu Pol* 
skiego. „Określenie narodu" — A . M  o n i u s z* 
k i to krótkie stadium o narodzie. A utor dochodzi 
do wniosku, że naród jest uśw iadom ioną współ* 
notą. O czywiście, że teza ta ma wszelkie cechy 
prym ityw izm u, bo nie określa ani isto ty narodu 
ani istotnych rumieńców jego życia. Uświado* 
m ioną wspólnotą jest rodzina, szczep, grom ada, 
w ięcej nawet — jest cech średniowieczny, czasem 
nawet zw iązek zaw odow y i tak dalej i dalej. Arty* 
kuł ten nie posunął w niczym określenia narodu 
naprzód. I tym  się odbija od innych w „Prawie" 
artykułów , w  swojej treści pionierskich. Numer za* 
m yka bardzo ciekaw ie zredagowana część petito* 
wa. O brady plenarne Z jazdu W arszawskiego 
(marzec 1937), przegląd piśm iennictwa (książk i i 
prasa prawnicza), przegląd ustawodawstwa, kroni* 
ka akadem icka, kronika krajow a i zagraniczna — 
to ciekawe części nowego numeru „Prawa", któ* 
re pod koniec trzynastego roku swojego istnienia 
w yraźnie podnosi się po półtorarocznej wegetacji 
do nowego życia.

P r a w o  z a g r a n i c ą

F R A N C J A

Dekret w sprawie n iedopuszczan ia  i zw a lcza 
nia n ieuspraw ied liw ionego wzrostu cen we 

Francji.

Na podstawie ustaw y ramowej z dn. 30 czer* 
wca 1937 r. udzielającej rządow i pełnomocnictw 
do przedsiębrania zarządzeń w  celu przywrócę* 
n ia stab ilizacji w życiu gospodarczym , Prezydent 
R epubliki w ydał w  dn. 1 lipca 1937 r. dekret w 
spraw ie niedopuszczania i zw alczania nieuspra* 
w iedliw ionego wzrostu cen we Francji.

Postanowieniem dekretu podlegają ceny hur* 
towe i  detaliczne tow arów i środków żywności 
oraz usług, które są świadczone przez zakłady

przemysłowe i handlowe (art. 1). A rtykuł 9 wyłą* 
cza z pod zakazu działania dekretu ceny produk* 
tów rolnych, sprzedawanych bezpośrednio przez 
producenta oraz ceny tych artykułów , co do któ* 
rych ustalenie ceny zostało już  uprzednio zastrze* 
żone m inistrowi rolnictwa.

Dekret zabrania podnoszenia cen od chwili 
ogłoszenia dekretu, przy czym dekret działa do 
pewnego stopnia wstecz, uznając za podstawowe 
ceny z dn. 28 czerwca 1937 r.

Złagodzeniem ogólnego zakazu podnoszenia 
cen jest przepis p rzew idujący udzielanie zezwoleń 
na podniesienie ceny, o ile  jest uspraw iedliw ione 
zmianę ceny zużytych przy produkcji w ytw orów  
lub ciężaram i nałożonymi na przedsiębiorstwo
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przez władze publiczne. U przednie zezwolenie nie 
jest potrzebne w  odniesieniu do cen owoców, ja* 
rzyn , m ięsa i  innych roln iczych, szybko psujących 
się środków żyw ności; jednak  podnoszenie cen 
tych  artykułów  bez uspraw ied liw ien ia podlega san* 
kejom  karnym .

Sprawdzanie cen, co do których istn ieje za* 
kaz podnoszenia, pow ierza dekret funkcjonariu* 
szom policyjnym , funkcjonariuszom  urzędów dla 
zw alczania fałszowania tow arów  i funkcjonariu* 
szom urzędów  podatków pośrednich. P rotokuly 
stw ierdzające stan cen m ają być w  przeciągu 24 
godzin przesłane prefektowi departamentu, k tóry 
skolei ma obowiązek w  przeciągu 3 dni przędło* 
żyć je  Departamentalnej Komisji Kontroli Cen.

W  skład Departamentalnej Komisji Kontroli 
Cen wchodzi dyrektor w ydziału  rolnego, dyrektor 
w ydziału  w eterynaryjnego , k ierow nik urzędu po* 
datków pośrednich, przedstaw iciel urzędu d la 
zw alczania fałszowania towarów, jeden inżyn ier 
górnictwa, jeden  inżyn ier z zarządu budow y dróg, 
po jednym  przedstaw icielu przemysłu i handlu , któ* 
rych w yznacza D epartamentalna Izba H andlowa, 
delegat Izby Rolniczej, po jednym  przedstaw icielu 
konsum entów i dawnych żołnierzy frontowych, 
których  w yb iera prefekt spośród najpoważniej* 
szych zw iązków i syndykatów  w departamencie. 
D epartam entalna Komisja Kontroli Cen może swe 
upraw nienia w  dziedzinie badan ia podań o zezwo* 
lenie na podniesienie ceny i w ydaw an ia opinii w 
spraw ie zw yżki cen przekazać podkom isji, w  któ* 
rej skład m. in. musi wejść 3 biegłych, wyzna* 
czonych przez prefekta.

Do zadań Departamentu Kontroli Cen na*
leży :

1) udzielanie zezwoleń na podniesienie cen, 
p rzy czym Komisja w inna się w  tym  względzie 
kierow ać dyrektyw am i centrali oraz uw zględniać 
ceny, jak ie  otrzym uje bezpośredni producent.

2) badanie, czy zw yżka tych cen, co do któ* 
rych dekret nie w ym aga uprzedniego zezwolenia 
(owoce, ja rzyn y , mięso i inne rolnicze, szybko psu* 
jące się środki żyw ności) znajduje usprawiedli* 
w ienie.

Przy rozpatryw aniu podań Komisja bierze 
pod uw agę zarówno informacje dostarczone przez 
petenta, jako  też własne dane, co do kursu po* 
szczególnych towarów, kosztów transportu, obcią* 
żeń itp. Poza w yżej w ym ienionym i czynnościami 
Komisja obow iązana jest w ykonyw ać w szelkie spe* 
cjalne zlecenia centrali (w ydaw an ie opinii o pro* 
jektow anych zarządzeniach itp.).

Centralną Komisję Kontroli Cen tw orzy de* 
kret p rzy M inisterstw ie F inansów. Komisja ta skła* 
da się z 20 członków, z których połowę stanowią 
przedstaw iciele władz państwowych, połowę zaś de* 
legaci producentów, pośredników i konsumentów, 
m ianowani przez M inistra Finansów na wniosek 
Stałej Komisji G ospodarstwa Narodowego. Prze* 
wodnictwo w Komisji sprawuje M inister Finansów 
lub jego zastępca.

Dekret przew iduje surowe kary  i szczególnie 
szybki, niem al doraźny w ym iar spraw iedliw ości w 
stosunku do tych, k tórzy naruszyli postanowienia 
dekretu. K ary przew idziane przez dekret w ynoszą: 
za naruszenie przepisów dotyczących cen hurto* 
w ych : od 1 do 6 m iesięcy w ięzien ia i od 500 do 
10000 franków, p rzy przepisach dotyczących cen 
półhurtowych i detalicznych od 50 do 500 fran* 
ków. Na recydyw istę, k tó ry w ciągu roku po* 
w tórnie dopuścił się przestępstwa, można nałożyć 
karę w  podwójnej wysokości.

Charakterystyczne są przepisy dekretu zakre* 
ślające szerokie koło odpow iedzialnych za naru* 
szenie przepisów w  spraw ie nieuspraw iedliw ione* 
go podnoszenia ceny. O dpow iadają karnie tak ci, 
k tórzy działają na własny rachunek, jakoteż kie* 
rów nicy lub zarządzający jak iegoś przedsiębior* 
stwa, zakładu lub stow arzyszenia. Firma ponosi 
penadto so lidarną odpowiedzialność za kary  pie* 
niężne i koszty postępowania.

Procedura ścigan ia przestępstw przedstawia 
się jak  następuje. Jeże li Departamentalna Komisja 
Kontroli cen stw ierdzi, że istn ieje podstawa do 
wszczęcia postępowania karnego, w inna w przecią* 
gu 48 godzin przesłać odnośne akta prokuratoro* 
w i. Spraw y o naruszenie dekretu rozpatruje sąd 
na najbliższym  posiedzeniu. U m otyw ow any proto* 
kół Komisji ma przed sądem znaczenie narówni z 
opinią biegłych. A pelacja odbyw a się również w 
tryb ie  przyśpieszonym . Znam ienny jest przepis, 
że sąd, k tó ry w ydał w yrok, jest zawsze sądem wła* 
ściwym.

Dekret francuski z 1 lipca 1937 r. w sprawie 
n iedopuszczania i zw alczania cen był wyw ołany 
obawą przed drożyzną, jak a  zaczęła zaznaczać się 
we Francji w zw iązku ze spadkiem kursu franka. 
Dekret rozszerza w ydatnie upraw nienia władz pań* 
stwowych w  dziedzinie tak ważnej i  istotnej, a 
prócz tego, tak delikatnej i stanowiącej bodaj naj* 
czulszą stronę systemu w olnokonkurencyjnego, ja* 
ką jest swobodne kształtowanie się cen. W  tym 
znaczeniu należy uważać dekret z 1 lipca za po* 
w ażny krok naprzód na drodze do planowego re* 
gulow ania gospodarki przez państwo. R. B.
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N I E M C Y
Uniw ersyteckie studium prawa

U stawodawca niem iecki precyzując przepisy 
w ykształcenia prawniczego, pow iada, że celem stu* 
dium prawnego w  Niemczech i późniejszej pracy 
przygotowawczej do zawodu jest wychow anie 
człowieka o krystalicznym  charakterze sługi pras 
wa, k tó ry n ierozerwalnie w spółżyje z Narodem 
i w prawniczym  kształtowaniu życia narodowego 
chce i musi być nieprzekupnym , świadomym swych 
zadań pomocnikiem i przywódcą. Stąd też dąże* 
niem ustroju niem ieckich w ydziałów  prawa, obo* 
w iązującego od trzech lat w  nowej postaci, jest 
objęcie całości psychofizycznej człowieka. Spo* 
leczność narodowa w inna stać się d la młodego 
Niemca n iepozbyw alnym  przeżyciem , a nabyta 
w iedza i dośw iadczenie praktyczne pow inny mu 
dać w ielostronną w iedzę, aby na tych podstawach 
mógł budować sw oją przyszłę pracę zawodową. 
( S t a n i e n d a ) .

N aukę na uniwersytetach niem ieckich rozpo* 
czął narodow y socjalizm  pod znam iennym hasłem: 
U niw ersytet jest polem w alk i, na którym  musi się 
w alczyć o nowe wartości. T ak ustalając zasadę pras 
cy m inister ośw iaty i ku ltu ry  żąda od studentów 
w ydziałów  prawnych — nauki narodowo s socjalis 
stycznej o praw ie. Podjąć pracę nad takim  zas 
daniem, to znaczy poznać dokładnie historię, kuls 
turę, podstaw y duchowe i biologiczne narodu nies 
m ieckiego, to znaczy umieć odczuwać doskonale 
ducha niem ieckiego. ( H e i n z e ) .

Praw nik Trzeciej Rzeszy w inien poznać nas 
leżycie współdziałanie dwóch elementów wszels 
kich przemian ustrojow ych narodu i państwa, 
rozumieć postulaty doktryny rasowej i pańs 
stwową wartość dziedzicznie zdrowej rodziny d la 
spójni narodowej itd . T ak można dalej w yliczać 
te obow iązki i zadan ia praw nika współczesnych 
Niemiec. Rzecz jasna, że przy takich założeniach 
układ przedmiotów i znaczenie uniwersyteckies 
go studium prawnego odbiega bardzo zdecydowas 
nie od przyjętych  schematów we wszystkich niem al 
państwach.

P rzy jrzy jm y się układow i przedmiotów. Cas 
łe studia i obecnie trw ają  trzy lata . Rok akadem icki 
podzielony jest na dwa semestry. Dwa pierwsze z 
nich poświęcone są zaznajom ieniu studenta prawa 
z podstawam i narodowej nauki prawa. A  zatem 
będziem y m ieli tutaj takie w ykłady ja k : prahistos 
r ia  (przedm iot szczególnie w yróżn iany w  Nicms 
czech współczesnych z uw agi na zamiłowanie hit* 
lerowców do bogów pragerm ańskich), naród a 
państwo, badan ia plem ion, rodzina i prawo ro* 
dzinne, naród a rasa, w iedza o ludzie niemieckim,

stan chłopów, a z w ykładów  bliskich prawu w na* 
szym rozum ieniu w idzim y : prawo niem ieckie, hi* 
storia ustroju czasów najnow szych, kodeks zobo* 
wiązań.

Dopiero trzeci, czw arty i p iąty  semestr prze* 
znaczony jest na fachowe studia. O bowiązujące 
w yk łady  o praw ie konstytucyjnym , praw ie grunto* 
wym, o towarze i p icn iądzy, o zbrodni i karze (ter* 
m inologia ze stanowiska ścisłości prawniczej nie 
bardzo szczęśliw a). Dalej prawo adm inistracyjne, 
spadkowe, handlowe i inne działy prawa prywat* 
nego z ciekawym  rozdziałem : są dwa odrębne wy* 
kłady, jeden nosi tytuł — robotnicy, drugi — 
przedsiębiorcy.

W reszcie koniec roku trzeciego, semestr 
szósty, jest pod znakiem egzaminu końcowego, e* 
gzam inu referendarskiego. W  tym semestrze gros 
p racy to ćwiczenia- sem inaryjne, prace piśmienne 
pod kierownictwem asystentów , godziny konwer* 
sacyjne zazw yczaj w  szczupłym gronie. Semestr 
ten obejm uje historię prawa pryw atnego czasów 
najnow szych, prawo egzekucyjne, prawo kościcl* 
ne, m iędzynarodow e prawo cyw ilne i karne, wresz* 
cie — filozofię prawa.

Uczęszczanie na w ykłady jest najzupełniej 
dowolne, jedyn ie  rok rocznie minister ośw iaty i 
ku ltu ry  ustanaw ia w ykłady główne z podaniem 
semestru, w  którym  m ają być wysłuchane. Ten 
przepis pozw ala studentowi w ybrać sobie ten wy* 
dział praw ny, k tóry ze w zględu na układ przed* 
miotów głównych jest b lisk i jego zamiłowaniom..

Egzaminy co roczne nie istn ieją, jed yn ie  
ostateczny egzamin t. zw. referendarski. N ie jest to 
egzamin o charakterze wyłącznie uniwersyteckim . 
Jest on składany przed kom isją, złożoną z pięciu 
osób w tym  przewodniczącym  z urzędu jest sę* 
dzia lub prokurator, delegow any przez właściw y 
sąd apelacyjny, dwóch je j członków — profesoro* 
w ie odnośnego w ydziału . Sam egzamin posiada 
skom plikowaną procedurę. Po ukończeniu trzy* 
letnich studiów  na w ydzia le  każdy student może 
zgłosić się do egzaminu referendarskiego, o ile  
posiada dowód tzw. w ychow ania społecznego (np. 
A rbeitsd ienst). T rzy tygodnie do dyplom u kan* 
dydat w inien poświęcić pracy nad zadanym  ca* 
susem. W  pracy tej ma udowodnić kom isji egza* 
m inacyjnie, że jest zdolnym  do tworzenia kon* 
strukcyj prawniczych. Po złożeniu opracowanego 
przykładu student przystępuje do właściwych egza* 
minów, na które składa się pięć prac piśm iennych 
(z prawa publicznego, z historii, pozostałe z innych 
dziedzin prawa) oraz egzam iny ustne. W  razie u* 
jemnego w yn iku egzaminów, można przystąpić do 
nich powtórnie po upływ ie sześciu miesięcy.

N iem iecki praw nik ma być w iernym  i od*
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danym  bez granic sługą narodu niem ieckiego. Dą* 
ż y  się do tego przez cały rok studiów , odsądzając od 
czci i w iary  to co sprzeczne z doktryną hitleryz* 
mu, choć oparte o n iezw alczony objektyw izm  nau* 
kow y, dając mu wzam ian naukę o rasach, chwiej* 
ną w  swych zasadniczych założeniach, naukę o 
prahistorii, o szczepach starogermańskich, te 
w szystk ie w ykłady , które mają n iew iele wspólne* 
go i z życiem  i z zawodem prawniczym .

N a wydziałach prawnych wśród programów 
uniw ersyteckich gdzie niegdzie ty lko  w styd liw ie 
k ry ją  się przedm ioty par excellence prawnicze. 
Reszta w yszła prosto z ideo logii rządzącej, nie o* 
krzepnięta jeszcze w  swej doktrynalnej postaci, na* 
da jąca  studium prawnemu piętno dziwnego mi* 
stycyzm u i... szowinizmu.

Tu nie można mówić o nauce praw dziw ej, 
skoro, rządzi n ią  po lityka, trudno mówić o pra* 
cy  n iezależnej i  m yśli w o lnej, skoro monopartyj* 
n y  system bronzow ym i kosztam i obsadził wszyst* 
k ie w ejścia do p rzybytków  w iedzy.

Ustawodawstwo chałupn icze

Ochrona i opieka prawna pracy i płacy cha* 
lupn ików  jest najmłodszym działem praw a pracy. 
Początki ustawodawstwu chałupniczemu daje w iek 
X X, przynosząc w  pierwszym  dziesiątku lat k ilka 
ustaw, które nie objęły jednak swym zasięgiem  
całokształtu spraw z chałupnictwem związanych, 
lecz  ograniczyły się do regulow ania poszczegól* 
nych z tej dziedziny zagadnień. Taki też charakter 
nosiły pierwsze na świecie ustaw y o chałupnictwie, 
w ydane w  A n g lii (rok 1901) i znacznie już  póź* 
niejsze ustaw y: niem iecka (rok 1911) i norweska 
{rok 1912).

Trzeci dziesiątek w ieku XX przynosi nam o* 
żyw ien ie ustawodawcze w  zakresie chałupnictwa. 
O statnie też lata  są w idow nią coraz nowych 
ustaw, że w ym ien im y: znowelizow aną już osta* 
tecznie w  1933 r. ustawę norweską, ustawę bel* 
g ijską o reglam entacji chałupnictwa w dziedzinie 
płac i h ig ieny z r. 1934, holenderską ustawę z 
1933 r., p rzygotow yw aną obecnie ustawę angiel* 
ską, która będzie kodyfikacją  ustaw  pracowni* 
czych itd.

Bardzo ciekawe ujęcie prawne chałupnictwa 
w  Niemczech przyniosła ustaw a o chałupnictwie 
z 23 marca 1934 r. Podstawę ideologiczną i dla 
tej ustaw y stanowi ustawa o organizacji pracy na* 
rodow ej, której tezy i postanowienia da ją  wielo* 
krotnie znać o sobie w  dwóch, jak  dotąd rozpo* 
rządzeniach w ykonaw czych do ustaw y o chałup* 
n ictw ie z dnia 23.3.1934 i 20.2.1935. Są to już 
w szystko  ustaw y z ducha narodowo * socjalistycz*

ne, staw iające wyłącznie pracę jako  funkcję pań* 
stwową, pracę jako  obowiązek obyw atela. Stąd ol* 
brzym ia ingerencja państwa w dziedzinę pracy i 
płacy, stąd jego wyłączność w normowaniu wa* 
runków  bytu i pracy w ielom ilionowych rzesz. U* 
stawodawstwo pracy Trzeciej Rzeszy w ym aga ob* 
szernego studium, niesie ono bowiem obok cieką* 
wych bardzo koncepcyj i tezy w yjątkow o jaskra* 
we z uw agi na sztuczny ich charakter i nieszcze* 
rość — w swoim pom patycznym słownictwie — 
ujęcia. Jest jednak faktem, że N iem cy znają ko* 
nieczność pilnej troski o ustawodawstwo pracy, 
które, szczególnie dziś, coraz w yraźniej staje się 
pierwszorzędnym  regulatorem społecznym, pierw* 
szorzędnym  atrybutem  umiejętnego ustawodawcy 
w  normowaniu pom yślnym  stosunków ludzkich w 
państwie nowoczesnym.

U staw a o chałupnictwie, jako  ustawa szcze* 
gó lna, nie stanowi przykładu dobrego d la ducha 
panującego w  praw ie niemieckim, jest jednak cie* 
kaw a d la celów porównawczych z uw agi na po* 
stępujące u nas prace w kierunku polepszenia u* 
stawowego doli chałupników, rozsianych w Pol* 
sce po całym kra ju  i liczonych na cyfry, idące w 
dziesiątki tysięcy.

N iem ieckie ustawodawstwo chałupnicze swo* 
im zasięgiem  funkcyjnym  obejm uje chałupników 
i tych upraw iających  przemysł domowy, którzy 
p racu ją zw ykle sami lub z członkami swojej ro* 
dżiny albo też przy pomocy 2 najw yżej osób 
obcych — robotników warsztatowych. Nadto mi* 
nister p racy Rzeszy może zrównać z nimi w pra* 
wach również i innych pracowników , trudniących 
się przemysłem domowym, m ajstrów * pośredników 
oraz inne osoby, których praca ma zbliżony cha* 
rakter do p racy tych osób. W  praktyce tego ro* 
dzaju uprawnienia m inister pracy przekazuje tzw. 
powiernikom pracy do spraw chałupnictwa (Son* 
dertreuhander der H eim arbeit), k tórzy zostali po* 
wołani zgodnie z § 33 ustaw y o organizacji pracy 
narodowej i pełnią swoje funkcje na mocy spe* 
cjalnego rozporządzenia na obszarze całej Rzeszy 
lub je j części w zakresie jednej lub k ilku  gałęzi 
chałupnictwa. Oni m ają strzec, aby zadość sta* 
lo się intencji ustaw odaw cy, k tóry w § 1, wska* 
żujący cel ustaw y o chałupnictwie, pow iada: „cha* 
łupnictwu przysługuje specjalna ochrona Państwa. 
Przedmiotem niniejszej ustaw y jest ochrona cha* 
łupnictwa od licznych grożących mu niebezpie* 
czeństw oraz zapewnienie osobom, zatrudnionym  
w  chałupnictwie, spraw iedliw ego w ynagrodzen ia za 
ich w ysiłek". Przepis ten jest niecodziennym  go* 
ściem w prawodawstw ie chałupniczym, nic znaj* 
duje bowiem sobie podobnego w  dość szeroko 
już rozbudowanym  ustawodawstw ie pracy i z 
punktu w idzenia techniki ustawodawczej — ów
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przepis o celu ustaw y w ydaje  się być szczególnie 
— niecelowym .

U staw a w  dalszych przepisach ustala pojęcie 
chałupnika i osób z chałupnictwem związanych. 
U jęcie to stoi na pograniczu znanego lakoniczne* 
go u jęcia ustawy szwajcarskiej z roku 1921, precy* 
żującej chałupników jako osoby zatrudnione w 
ich własnym  m ieszkaniu lub  warsztacie, i bardzo 
szczegółowego u jęcia ustaw y holenderskiej z 1933, 
która nazyw a pracę chałupniczą czynnością, okre* 
śloną rozporządzeniem w ładzy adm inistracyjnej, 
polegającą na w yrab ian iu , przerabian iu, napra* 
w ian iu  i zdobieniu, w ykańczaniu lub przystoso* 
w an iu we w szelki inny sposób albo czynieniu 
bardziej przystosowanym  do sprzedaży lub użyt* 
ku przetworów lub materiałów, lub na obrabianiu 
w  tym celu materiałów dla jak iegoś przedsiębiorą 
stwa w lokalach otwartych lub zamkniętych, nie 
stanowiących części przedsiębiorstwa, i to pod 
pewnymi jeszcze warunkam i, których wyliczenie 
znaleść może ciekaw y czyteln ik w pracy W . Iwa* 
szkiew icza: „Nowoczesne ustawodawstwo chałupo 
nictwo“ (Praca i Opieka Społeczna, rok 1937, z 2), 
z której czerpiemy również w iadom ości o stanie 
prawnym  chałupnictwa niem ieckiego.

Chałpnikiem  jest — w  Niemczech — ten, kto 
we własnym m ieszkaniu lub w  obranym  przez sie* 
bie warsztacie, sam lub przy pomocy członków 
swej rodziny, w ykonyw a czynności przemysłowe 
na zlecenie i na rachunek majstra lub pośrednika, 
nie będąc sam majstrem o rzem ieślnikiem . Człon* 
kowie rodziny są krewni lub pow inowaci do trze* 
ciego stopnia, albo adoptowani przez pracownika 
lub jego żonę, lub też dzieci lub wychowanko* 
wie, ży jący  we wspólności domowej z pracowni* 
kiem . To stanowi trzon ustaw y chałupniczej. Zna 
ona różne w arianty, a w ięc o majstrze upraw iającym  
przemysł domowy, o majstrze * rzem ieśln iku do* 
starczającym  surowców i m ateriałów dodatkowych, 
o majstrze * pośredniku itd. Te w arian ty sprawia* 
ją , że ustawa obejmuje swoim zasięgiem  znacznie 
w iększy teren niż się zwykło uważać chałupni* 
ctwo, skoro pow iada m. in., że chałupnikiem staje 
się również majster*rzemieślnik przejściowo pracu* 
jacy  bezpośrednio na sprzedaż, lub też nabyw a 
się cech chałupnika przez przyjęcie zam ówienia od 
osoby lub instytucji, która zajm uje się wyrobem  
tow arów  lub ich przeróbką nie w  celach zysku.

Obok rozszerzonego pojęcia chałupnictwa 
cechą istotną ustaw y są szeroko pojęte obowiąz* 
k i nakładcy, osoby w ydającej chałupnikowi pracę. 
Oto przede wszystkim  ścisła i dokładna rejestra* 
cja chałupników, w ydaw anie książeczek płac stałe 
wyw ieszanie w ykazu płac w miejscach pracy, bez* 
w zględny obowiązek udzielan ia dokładnych in*

form acyj powiernikom  pracy i innym  nadzorują* 
cym odcinek pracy, i  wypłacanie wreszcie ustało* 
nego w ynagrodzenia. U staw a przew iduje możność 
regulow ania przez m inistra pracy chałupniczego 
systemu produkcji drogą w ydaw an ia chałupnikom 
przez urząd pracy odpow iedniej ilości kart pracy, 
stanow iących zaśw iadczenie o praw ie przystąpię* 
n ia do pracy chałupniczej. N akładca jest więc 
zw iązany w w yborze sił pracowniczych, jest też 
siln ie ograniczony w dowolności korzystan ia z 
p racy i materiału ludzkiego, skoro musi być bez* 
w zględnie posłuszny zarządzeniom pow iern ika co 
do m aksym alnej ilości pracy, jak a  może być wyda* 
na poszczególnemu chałupnikowi.

C iekaw ie ujęta jest kontrola nad poprawnym 
w ykonyw aniem  przepisów ustaw y. Tutaj pełnią 
swoje funkcje nie ty lko  pow iern icy pracy, do 
których głównie należy czuwanie nad placam i w 
chałupnictwie, ale i urzędnicy nadzoru przemy* 
słowego, k tórzy przestrzegają przepisów o ochro* 
nie pracy i dbają  o szybkość i organizację pracy. 
U praw nienia ich są bardzo poważne i oni k ieru ją  
w istocie całym chałupniczym systemem produkcji.

Pow iern ik p racy — wśród w ielu  swoich u* 
prawnień — może, a czasem musi, powoływać tzw. 
w ydziały  rzeczoznawców.

W ydział jest ciałem opiniodawczo * dorad* 
czym pow iern ika i składa się z m ianowanych 
przez niego nakładców i chałupników, a raczej — 
jak  ustawa szerzej to ujm uje — osób zaintereso* 
w anych. T ak więc zarządzenia taryfow e wydawa* 
ne są z reguły przez pow iern ika po wysłuchaniu 
opin ii w ydziału , ja k  też zarządzenia, regulujące 
dopuszczalną ilość pracy, którą wolno w ydaw ać 
chałupnikowi, zarządzenie rów nające w  prawach 
z chałupnikam i upraw iających  przemysł domo* 
w y itd.

W  chałupnictwie — wkońcu — wynagrodzę* 
nie za pracę może być ustalone: w drodze urno* 
w y  indyw idualnej, w zakładach mających ponad 
20 pracowników — um owy, opartej na regułami* 
nie wewnętrznym, i zarządzenia taryfowego. Za* 
sadą jest wynagrodzenie od sztuki, w yjątkow o 
stosowane są stawki za czas np. w przem yśle o* 
dzieżowym .

D la ustalenia w ysokości należnego w kon* 
kretnym  przypadku w ynagrodzen ia zostały powo* 
łane rozporządzeniem w ykonaw czym  z dnia 20 
lutego 1935 r. specjalne urzędy przerachunkowe. 
Zadaniem ich jest obliczanie wynagrodzeń od 
sztuki na podstaw ie ustalonych stawek za czas. 
Rachmistrzami urzędu są rzeczoznawcy wydzia* 
łów, o których w yżej m ówiliśm y. I tu powier* 
n ik pracy ma pow ażny zakres działania, sprawuje 
m ianowicie kontrolę nad czynnościam i urzędu
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przerachunkowego, przy czym kontrola ta rozciąga 
się na orzeczenia urzędu, które mogą być przez 
pow iern ika cofnięte.

Je rzy  Radlicz

STANY ZJEDNOCZONE
W alka z przestępczością w Stanach Z jed no czo 

nych Am eryki Północnej.

Ciekaw e dane o walce z przestępczością w 
St. Z jednoczonych zamieszczone są w tegorocznym 
41 i 42 numerze G azety Sądow ej W arszaw skiej.

J a k  wiadomo niektóre rodzaje przestępczości 
w ykazu ją  w St. Z jedn. w ybitne nasilenie. Tak np. 
na 1 napad rabunkow y w Londynie przypada w 
N owym  Jorku — 36, a w Chicago — aż 100. Jako  
źródła tego stanu rzeczy podają autorzy — op* 
rócz k ryzysu  gospodarczego — czynniki następu* 
jące : 1) wprowadzenie p roh ib icji; 2) zwyczaj po* 
siadan ia bron i; 3) rozwój automobilizmu.

ad 1). W prowadzenie prohibicji przyczyniło 
się do powstania typu gangstera; po zniesieniu 
proh ib icji „bezrobotni" gangsterzy przenieśli swą 
przestępczą działalność na inne dziedziny, upra* 
w iając przede wszystkim  rabunki.

ad 2). Z wyczajow i posiadania broni nie prze* 
ciwdziała się skutecznie w Am eryce.

ad 3) .Auto — mówiąc za Exnerem — a) 
jest samo obiektem przestępstwa; b) ułatw ia szyb* 
k ie dokonanie przestępstwa i c) ułatw ia szybką 
ucieczkę. Kradzież samochodów jest p lagą Amery* 
k i ; w  dużej mierze kradzieży tych dopuszcza się 
młodzież. W  samym Nowym Jorku liczba skradzio* 
nych rocznie aut wynosi około 5000. (Trzeba o 
tym  jednak  pamiętać — czego autor nie podaje — 
że przeważającą część skradzionych aut wraca do 
prawowitego właściciela).

Do innych czynników etiologicznych prze* 
stępczości A m erykanów  zalicza się jeszcze: prasę, 
film oraz predyspozycje biologiczne pew* 
nego odłamu społeczeństwa am erykańskiego do 
dokonyw ania przestępstw.

Prasa (w  pewnej mierze podobnie i film) 
przyczyn ia się do wzrostu przestępczości: a) da* 
jąc sensacyjne opisy, b) inform ując o sposobach 
dokonyw ania przestępstw, c) dając opisy imponują* 
cej śmiałości i zw ycięskiej (nie rzadko) w alk i prze* 
stępców z policją, d) przedstaw iając w ysoką war* 
tość przedmiotów zrabow anych; nadto prasa „roz* 
sław ia" imię przestępcy.

P redyspozycja n iektórych warstw  ludności 
Stanów Zjedn. do przestępstwa uw arunkowana jest 
—' zdaniem autora — obarczeniem dziedzicznym

po awanturniczych, żądnych bogactw przodkach 
— im igrantach.

Polic ja am erykańska, ścigająca przestępstwa, 
jest w  każdym  stanie Am. Półn. inaczej zorganizo* 
w ana. Po lic ji tej postawić można pewne zarzuty : 
n ierzadkie są wśród niej p rzypadki korupcji, po* 
lic je  poszczególnych stanów konkuru ją ze sobą, 
wzajem nie w ykazu ją  swą nieudolność.

Oprócz po licy j stanowych, istn ieje jeszcze 
polic ja zw iązkowa, której kompetencje ostatnio 
znacznie rozszerzono.

Racjonalna w alka z przestępczością w St. 
Z jedn. ma jeszcze i trudności inne, tkw iące w  nie* 
słychanym  liberalizm ie procesu karnego, szcze'* 
golnie w fakcie w ielk iego  rozpowszechnienia są* 
dów przysięgłych i możności w yboru przez oskar* 
żonego ław y przysięgłych zamiast sądu państwo* 
wego. Nie można zmuszać oskarżonego do składa* 
dan ia zeznań pod przysięgą. O liberalizm ie amery* 
kańskim  św iadczyć może fakt, że — w  m yśl orze* 
czeń wyższych sądów — nie można zdejmować 
śladu stóp wbrew w oli oskarżonego.

C iekaw e są niektóre szczegóły postępowania 
przed — powszechnie niem al stosowanym — są* 
dem przysięgłych : w yrok  w ym aga jednomyślno* 
ści. W  razie n ieosiągnięcia przez sąd jednomyślno* 
ści następuje zawieszenie postępow ania; przeciw 
w erdyktow i uniew inniającem u nie może trybunał 
zakładać żadnych środków odwoławczych. Apela* 
cja wzgiędnie wznowienie postępowania możliwe 
są tylko  na korzyść oskarżonego.

Dopiero w  ostatnich latach — pod wpływem 
ostrej k ry tyk i am erykańskich sądów przysięgłych 
— starają się władze skierować większość spraw  do 
sądów państwowych; od k ilku  lat ilość spraw, roz* 
patryw anych przez sąd przysięgłych zm alała w ięc 
bardzo, wynosząc np. w  N owym  Jorku  wzgl. Chi* 
cago, ledwo k ilka procent ogółu spraw  sądowych.

N iezm iernie in teresujący jest sposób, jak i w 
St. Z jedn. się stosuje, aby spraw y przekazywać 
do sądów powszechnych; (nazyw ają  ten sposób 
pleae qu ilty  — przyznanie się oskarżonego). Jak  
wspomniano — oskarżonemu przysługuje wybór 
m iędzy sądem powszechnym a przysięgłych ; wła* 
dze więc stara ją  się wpłynąć na decyzję oskarżo* 
nego. O skarżony przyznaje się do czynu (jakiego* 
kolw iek, niekoniecznie popełnionego w  rzeczywi* 
stości), uzysku jąc za to znaczne złagodzenie kary , 
ale zrzeka się jednocześnie prawa dom agania się, 
aby sprawa jego odbyła się przed sądem przysięg* 
łych. Ten sposób gw arantuje jednak  oskarżonemu 
łagodną karę ; oskarżony sądzony jest nie rzadko 
za mniejsze przestępstwo niż w rzeczyw istości po* 
pełnił. Pertraktacje władz z oskarżonym  nie należą
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do rzeczy budujących. Dlatego też słusznie pod* 
kreślą się, że współczesny am erykański „proces 
k arn y  jest przestarzały i że zachodzi konieczność 
zreform owania zasad i form w ym iaru  sprawiedli* 
wości karnej".

Reform y w ym aga w  St. Z jedn. również — od*

rębny w  każdym  stanie—system kar, zwłaszcza gdy 
o w yro k i na term in n ieokreślony chodzi; zdarzają 
się bowiem w ypadk i, że p rzy tej ostatniej formie 
k ary , w yrok  opiew a na w iele dziesiątków  lat, a 
znane są p rzypadki opiew ania kar w ięzien ia na 
przeciąg ponad 100 lat.

Ze świata młodych prawników
(Zm iany osobow e w resorcie w ym iaru spraw ie
dliw ości w  okresie od 6.X I.37 r. do 15.XII.37 r-J

1 Mianowani sędziami grodzkimi.
Asesorzy sądowi: Sokołowski M arian  (w

Szczebrzeszynie), Zderkiew icz M ichał (w  Tarnogro* 
dzie), Karnicki Jan  (we W łodaw ie), Rym arczyk 
A leksander (w  Rożyszczach), Lazarów Stefan (w 
Kołkach), Gwarek Kazimierz (w  Lipsku), Mitrow* 
ski Stefan (w  Staszow ie), W ojtow icz W ładysław  
(w  Korcu), M ossakowski A lfred  (w Kraśniku), 
Konczyński Feliks (w  Ratnie), Szociński Jan  (w 
Sarnach), Podrzycki Stanisław (w Skarżysku Kam.) 
Pawski Czesław (we W łodzim ierzu), Petryszyn 
Teodor (w L ipsku), Soroka Józef (w  Porozowie), 
Rudziński W ito ld  (w  M orocznie), Brzeziński Ka* 
zim ierz (w  D aw idgródku) Sałap Sebastian (w Ka* 
m ieńcu Lit.), Kramer Tadeusz (w  D rui), Bałuk Al* 
bin (w  K obryniu), Targosz Tomasz (w  W ilejce), 
O sada M arian  (w  B oryn i), Porębski W iesław (w 
S ien iaw ie), Łahota Roman (w  Bahoradczanach), 
Kociubiński Emil (w  B udzanowie), Hecht Włady* 
dysław  (w  G linianach), K alinowicz W ładysław  (w 
Podhajcach), Fritze Józef (w  T yśm ienicy), Konow* 
ski W ładysław  (w  Zborow ie), Głowa Leon (w  U* 
hnowie), Moos Zygm unt (w  R ohatynie), Nowo* 
sie lski Adam  (w  R ohatynie), Barszak Roman (w 
M ościskach), Hupałowski Roman (w  Zborowie), 
M yśliń sk i Bronisław (w  Łomży), Z akrzewski Zy* 
gmunt (w  M ław ie), Sow iński Kazimierz (w  Piszczą* 
cu), N iedziński Stanisław (w M ińsku * M azow.), 
Jankow ski Lucjusz (w  G rodzisku M az.), Wyso* 
k iński Leopold (w  Sobolew ie), H eym an Jan  (w 
Z aw ierciu), Kosiński Czesław (w  A dam ow ie), Raj* 
ski Józef (w  Brzezinach), Staniszewski Roman (w 
M ław ie), Lech Stanisław  (w  K aliszu), Tyc Antoni 
(w  Jabłonnie), Terajew icz W ito ld  (w Nowym 
Dworze), M arkow ski Stefan (w  W ołom inie), Ja* 
w orski Stanisław  (w  Łodzi), Szym ski H enryk (w 
Łodzi), Sztejn ike Jan  (w  Łodzi), Kulesza Miro* 
sław (w  Nowym*Dworze), Skarżyńsk i Zugmunt 
(w  Bełchatow ie), F lukow ski Stefan (w  M yszyńcu), 
Jarociński Jerzy  (w Ostrowie M az.), Karpowicz 
Stefan (w  Brzeźnicy), K waśniewski Zdzisław (w 
Pabjan icach), Sienkiew icz Roman (w  D ąbrow ie),

L itawski Je rzy  (w Sokołow ie), Benisz A lfred  (w 
M ilów ce), B alick i W ładysław  (w  T yczyn ie), Je* 
leń Stanisław (w Suchej), Kossowski W ładysław  
(w  P ilżn ie), G ina Robert (w  D ukli), M leczko 
M ichał (w  D ębicy), Lech Bolesław (w  Daleszy* 
cach), C isek Tadeusz (w  U lanow ie), Stanula Anto* 
ni (w  Stopnicy), Buczek Franciszek (w  Ustrzy* 
nach), Banaszek Józef (w Chęcinach), N iew iński 
A leksander (w  Kazimierzu W iek), M ikołajew ski 
M arcin (w  Lublińcu), Zoszak A dam  (w  Chorzo* 
w ie), K achnikiew icz Tadeusz (w  Chorzow ie), Wy* 
robek Tadeusz (w  Rudzie) .Lisewski A lfons (w  Ko* 
ścian ie), M ichalsk i Stefan (w Raw iczu), Wojew* 
ski Paweł (w  K artuzach), D rzewicki Kazimierz (w  
Strzeln ie), Sobiech W ładysław  (w S ieradziu ), Do* 
magała Tadeusz (w  Tuchli), Pogłodziński Domi* 
n ik  (w  Żninie), Żmudziński M ieczysław  (w  Wej* 
herow ie), Tomaszewski Benedykt (w  Lubaw ie), 
Zontek Tadeusz (w  C hodzieży), Konwiński Hie* 
ronim (w  R ybn iku), G dowski Tadeusz (w Miko* 
łowię), N owicki Tadeusz (w Krotoszynie), Łyczy* 
wek Stefan (w Koninie), Jankiew icz Paweł (w 
M ogiln ie), Stefaniak M arian (w  T urku), Hednacz 
Stefan (w Zduńskiej W o li), Drabent Zygm unt (w 
Lipnie), N awrocki Emilian (w W ąbrzeźnie), Reini* 
ke Zygm unt (w  Pucku), K rólak Antoni (w Biało* 
w ieży), Podolszyńska M aria (w  Łodzi), Żemło 
Zbigniew (w  Dąbrowie Górn.).

2. Mianowani podprokuratorami S. O.
W  Wilnie: as. sąd. Godłowski Je rzy ; w Lu* 

blinie: as. sąd. Tłuchowski Stefan.

3. Mianowani asesorami sądowymi.

W  Poznaniu: Lechman A lfons, Janow ski Le* 
szek, Z alew ski Kazimierz, Siński M ikołaj, Marków* 
ski W ładysław , Knopiński M arian, Pruski M arian, 
Szab lińsk i H enryk, Szatkiew icz Tadeusz, Bogacki 
Teodor, N owakowski M arian , T urzyński M arian, 
W arbow ski M ieczysław , Łukowski Kazimierz.

W  Warszawie: Czerw iński A ntoni, Faryński 
Stefan, Jerom in Zygmunt, Furm ankiewicz H enryk, 
Garus A ndrzej, Bogucka Jan ina, Burakow ski Ta* 
deusz, A lchim owiczówna H elena, Pełczyński Ka* 
zimierz.
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W  Katowicach: Flieger A ndrzej, Laskowski
Edward, Kaczmarek Jan .

W  Krakowie: Zaprzał M ieczyław  , Korze* 
n iow ski Jan , M ajew icz M ieczysław , Zając Jan , 
K ukulski Tadeusz, W oźniak Czesław, Sobel Ta* 
deusz, B ikart Jan , B aziuk Jarosław , Sehn Jan , 
Kulas Józef.

W  Lublinie: Krzymowski Stanisław, Błaziń* 
ski M ieczysław , Jońsk i M arian .

W e Lwowie: Iwanowski Zbigniew, M iksch
Edmund, W olańsk i W iesław , M ichalsk i Kazimierz,

Związek Zrzeszeń Młodych

Plenarne posiedzen ie  Rady N aczelnej

Dnia 12 i 13 listopada rb. odbyło się Warsza* 
w ie plenarne posiedzenie R ady Naczelnej Związku 
z udziałem prezesów Zrzeszeń wchodzących w 
skład Związku. Pierwszego dnia Rada Naczelna 
wysłuchała sprawozdań prezesów Zrzeszeń z dzia* 
łalności poszczególnych środowisk, poczem prze* 
prowadziła nad złożonymi sprawozdaniam i wy* 
czerpującą dyskusję : Tegoż dnia w  godzinach po* 
łudniowych Rada N aczelna została p rzyjęta na 
specjalnej aud iencji w  M inisterstw ie Sprawiedli* 
wości przez p. M inistra W ito lda Grabowskiego. 
W  im ieniu zgromadzonych młodych prawników 
przemówił kol. Prezes R. N. Tadeusz Doberski, po* 
czem p. M inister omówił sytuację młodego praw* 
nictwa polskiego oraz horoskopy na przyszłość.

W ieczorem w  hotelu Polonia odbył się w spólny 
obiad  koleżeński.

Drugiego dnia Rada N aczelna obradowała 
w  obecności p. D yrektora B iura Personalnego M in, 
Spraw . Prokuratora M. Siew ierskiego oraz p. Sę* 
dziego Tadeusza Semadeniego z M in. Spraw., któ* 
rzy  b ra li żyw y udział w naradach, udzielając wy* 
czerpujących inform acji co do pro jektów  rządo* 
wych odnośnie spraw  interesujących zarówno mło* 
dych sadow ników  jak  i adwokatów  i notariuszy.

Rada N aczelna w  w ykonan iu  uchwały XV 
Z jazdu postanowiła odbycie następnego zjazdu 
młodych prawników w m aju 1938 roku w Pozna* 
niu, oraz postanowiła zjazd ten przekształcić w ma* 
sow y kongres młodego pokolenia prawniczego, oraz 
zaprosić nań najw yższych  przedstaw icieli naszego 
św iata prawniczego, celem um ożliw ienia im zapoz* 
nania się z postulatam i młodych praw ników  z ca* 
łej Polski.

M igocki Kazimierz, G arbarczyk Franciszek, Szaj* 
ner Je rzy , W inn icki Tadeusz, Górecki Stanisław, 
Kozela Józef, Huńca Tadeusz, W ąsik  M arian .

W  Wilnie: M iklińsk i Lucjan, Słonicz Słoń*
ski Jan , Sobański Tadeusz, Barszcz Zygmunt. 
D ąbrowski Stanisław, M anyś M arian , Kobus Ba* 
żyli, Łubkowski Kazimierz.

Zwolniony: Sikora Czesław i B agiński Wła* 
dysław  z W arszaw y, wobec przejścia do admini* 
stracji.

Prawników R. P.

Kom itet redakcyjny Wsp. Myśli Prawn. 
w Poznaniu

D nia 20 listopada rb. odbyło się w  Poznaniu 
organizacyjne zebranie miejscowego Komitetu Re* 
dakcyjnego naszego pisma. Po Lwowie drugi z ko* 
le i komitet redakcy jny  zaw iązał się w  Poznaniu, 
m ający na celu naw iązan ie ścisłej współpracy po* 
m iędzy naszym  pismem a ruchem naukow ym  mło* 
dych praw ników  z W ielkopolski. W  zebraniu or* 
gan izacyjnym  wzięło udział 15 młodych prawni* 
ków reprezentujących zarówno asesorów i apli* 
kantów sądowych, młodych adwokatów  i aplikan* 
tów adwokackich, aplikantów  notarialnych i asy* 
stentów U . P. Po dłuższej kilkogodzinnej dyskusji 
Komitet ustalił p lan akcji oraz delegował do bliż* 
szej współpracy z naszą redakcją kol. kol. W łady* 
sława Banaszka, Bohdana Doroszewskiego i Ja* 
nusza Popiela. W  zebraniu wziął udział kol. re* 
daktor Je rzy  Poznański.

Zrzeszenie Assesorów i Aplikantów  Sądowych  
w Krakow ie

W  dniu 28 października b. r. w  Muzeum 
Przemysłowym odbył się staraniem  Zrzeszenia od* 
czyt p.t. „Jak  przem awiać", k tó ry wygłosił kol. 
J a n  K o c z n u r .

Prelegent w  rzeczowym i pięknym  pod wzglę* 
dem form y odczycie przedstawił zarys ogólnych 
zasad w ym ow y, cytując przykłady z dzieł teore* 
tyków  i w y ją tk i z przemówień znakom itych współ* 
czesnych mówców, ja k  np. H itlera, M ussoliniego, 
Paderewskiego i  innych.

W yw ody prelegenta, oparte na literaturze kil* 
kudziesięciu dzieł teoretycznych w  językach  poi* 
skim i obcych, dotyczyły głównie znaczenia ży* 
wego słowa, przygotow ania mowy, układu, stylu
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i sposobów w ygłaszan ia; — spotkały się one z go* 
rącym i oklaskam i licznej publiczności, która w 
liczb ie około 400 osób wypełniła po brzegi salę. 

O dczyt ukaże się wkrótce nakładem Zrzesze*

n ia A sesorów  i A plikantów  Sądow ych w Krako* 
w ie jako  broszura i zapewne żywo zainteresuje 
adwokatów , działaczy społecznych, księży, profe* 
sorów, polityków , prokuratorów, studentów i in.

Fundusz Naukowy im. Józefa Piłsudskiego
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w Warsza* 

w ie utworzyło Fundusz W ieczysty Zasiłków Nau* 
kow ych im. Józefa Piłsudskiego.

Zgodnie z uchwałą o utworzeniu tego Fundu*
szu :

„Dochody z Funduszu przeznacza się na za* 
siłki dla osób pracujących naukowo na polu roi* 
nictwa, ekonomii, zwłaszcza ekonomii rolnej i pra* 
w a gospodarczego, a przede wszystkim  dziedzin 
jego ważnych d la  rolnictwa. W  szczególności nale* 
ży  uwzględnić studia i prace dotyczące obronności 
Państwa w  zw iązku ze stanem rolnictwa i wysoko* 
ścią jego produkcji zbożowej i hodow lanej, oraz 
studia i prace, dotyczące wpływu stanu rolnictwa na 
aktywność b ilansu handlowego. Zasiłki mogą być 
udzielane w celu ułatw ienia dokonania określo* 
nych studiów , napisania rozpraw y doktorskiej, roz* 
praw y hab ilitacyjnej lub w ogóle rozpraw y nauko*

wej, jak  również d la ułatwienia pub likacji odpo* 
w iednich wydaw nictw . Zasiłek może być udzielony 
w kwocie jednorazow ej lub w postaci świadczeń 
pow tarzających się. Św iadczenia pow tarzające się 
n ie mogą być w zasadzie przyznane na okres dłuż* 

.szy niż rok jeden. Okres ten można przedłużyć 
do lat dwóch ty lko  w  w yjątkow ych  przypadkach, 
gdy rodzaj studium naukowego stanowczo wym aga 
pracy tak długotrwałej. Nie uważa się za pracę nau* 
kową ani studiów w szkołach akadem ickich, ani 
rozpraw, pisanych w celu uzyskan ia stopnia za* 
wodowego, chyba, że rozprawa taka posiada do* 
niosłość naukow ą".

Zgłoszenia osób, które m ogłyby korzystać z za* 
siłków, w inny być kierowane do Prezesa Komitetu 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego w Warsza* 
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Wszystkim czytelnikom i przyjaciołom 
naszego pisma

REDAKCJA

S K Ł A D A  Ż Y C Z E N IA

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T

D Z I A Ł  P R A W N O - E K O N O M I C Z N Y
KSIĘGARNI ROLNICZEJ

W A R S Z A W A ,  UL.  M A Z O W I E C K A  Nr 10. P. K. O .  1328

p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n i c t w a :

MUSZALSKI E. d r — Kodeksy Cywilne, str. 1600 ......................  Zł 45.—
NAMITKIEWICZ J. prof. — Spółka z ogr. odpow. III tom. Ko

mentarze do Kodeksu Handlowego, str. 400 .........................br. „ 10.—
opr. „ 12.—

Prawo wekslowe i czekowe, str. 6 4   „ —.60
RAWSKI CZ. i POZNAŃSKI J. adw. — Prawo rodzinne, str. 48 „ 1.50
SZCZEPAŃSKI W . adw .— Zasady obradowania, str. 96 . . .  „ 2.50
W . R. — Prawo prywatne międzynarodowe i międzydzielni-

c o w e .......................................................................................................... „ 4.—

Katalogi na żądanie przesyłamy bezpłatnie.
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